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ZnaKomite wyniKi zbiorów.
Z krainy niedoli.

Ludność Górniejyn Śląska, znękana już tylu 
przejściami, nie ma ciągle widoków, aby mogła 
wrócić do normalnego życia, aby mogła ode­
tchnąć po tylu strasznych przeióciach. Sprawa 
Śląska ciągle niezałatwiona, odwleka się ją z ty­
godnia na tyd!zień, a Niemcjr grożą. Śląsk, zda­
niem przywódcy ^ochotn ików " niemieckich gen. 
llosfera, ma być źródłem renesansu potęgi nie­
mieckiej, a „p ok o jow y" rząd metniecia' grozi, że 
na wypadek niekorzystnej dla Niemiec decyzyi') 
Rady najwyższej, ustąpi, aby zrobić miejsce ta­
kiemu, który wobec koalicyi nędzie mniej ustępli­
w y i pytę zawaha się zburzyć pokojowe pragnie­
nia ' Europy. ' . ; ,

Jakieś szatańskie sity sprzysięgły się, aby 
ten bogactwami, przyrody obdarzony kraj, uczy­
nić siedliskiem nieszczęścia, aby ludność jego, 
która w  pocie czoła wydobywała z podizieini 
ukryte skarby, podstawę kultury świata, doprowa­
dzić do ostatecznej rozpaczy.

Zwycięscy z wojny światowej, którzy w  swe 
ręce niepodzielnie wzięli losy górnośląskiej ziemi, 
Eą sprawcami dzisiejszego jego stanu, a ustawi- 
cznem zwlekaniem, wytwarzają ognisko niepo­
koju, które rozpalić się może w  pożogę nowej 
wojny światowiej.

R o z r u c h y  c h ło p s k ie  w  R o sy i*
CSal&i z  roojsftatiii s o w i e B k i e m i.  ==■ R a b u n k i  i g r a 6i e ż e .  — IKliasto b u g a  s p a ­

lo n e . *= K i l k u d z i e s i ę c i u  z a b i t y c h  i r a n n y c h  ż o ł n i e r z y  s o w i e c k i c h .
W A R SZ A W A , 20 lipca. (teł. w ł.) Z Helsingforsu nadeszły w iadom ości, że w  okolicy Pe-

„ Ł ł—.„r.i„ T łu m  chłopów , liczący kilkanaście tysięcy napadł natersburga w ybuchły rozmcFig chfooshis —  ----- .— , — „  ., - - - - -
miasto fcugę. 'Pohctta? opór załogi s^raiecFtiej, zrabował sklepy, porozbija? składy, splondroroai 
mieszkania prywatne, następnie podpali? miasto i wycofa? się z niego. '  r .ir , . . .

W alk i te i rabunki trw a ły dwa dni. P o  stronie wojsk sowieckich jest KllKUdZiesięSlU
zabitych i rannych.

* Świetne zbi@s*y zb o ża .
W A R S Z A W A , 20. 7. (E. E.) Radio. Nap 

podstawie otrzym anych przez ministerstwo rol­
nictwa ostatnich sprawozdań tegoroczne zbio­
ry ozim iny wypadną, w calem  państwie bardzo 
dobrze, tak że w  niektórych m iejscowościach 
dadzą o 100 prc. więcej niż w roku zeszłym. 
Organizaeye lotnicze zakontraktowały już u pro­
ducentów potrzebną ilość zboża siewnego. Wi 
tym roku nie trzeba będzie sprowadzać zboża 
z zagranicy pod warunkiem, że granica pań­
stwowa będzie szczelnie zamknięta. W  takim 
razie wszelkie transporty zagraniczne będą nie-, 

gdyż produkeya krajowa wystarczy potrzebne,
Posiedzenie Ratfy najwyższej, odkładane usta 113 wyżyw ien ie ludności, nawet łącznie

* . .. 9 , - 9  . ara • !  w« i rTMmnmm i V i Cl ££ LT fi O 2 ;
wrezme, weofug ostatnich wiadomości, ma się

z zao-
oraz em igrantów, fctórzy

odłjyi dopiero 15 sierpnia, gdy równocześnie m ówi 
się, że decyzya w  sprawie śląskiej zapadnie do­
piero za kilka miesięcy. A  trzebią pamiętać, że mi­
nęło już półtrzecia roku od zakończenia wojny 
św ięto wiej i od te'gb czasu, los tego kraju spoczy­
wa wyłącznie w  ręku Koalicyi.

Jedną z  przyczyn ruiny finansowej naszego 
kraju, jest nieuregulowanie granic państwa, a 
w  szczególności z  powodu zaognionej sprawy 
śląskiej, niemożność ułożenia stosunków pokojo­
wych z Niemcami, co leży w  obustronnym intere­
sie rozwoju gospodarczego.

Eojkot Rosyi sowieckiej doprowadził to pań­
stwo do zupełnej ruiny, po to, aby tam stworzyć 
olbrzymi teren zbytu, «£ « przesyconych produkta­
mi państw zachodnich.. T ę  samą w  swych skut­
kach prowadzi politykę koalieya w  stosunku do 
Polski, aby ją dopr o wadzie na b rzeg  przepaści 
a potem przemienić w  kolonię swojego zbytu. 
Rachuby te jednak mogą zawieść, bo sytuacya, 
powstała po zlikwidowaniu powstania, jest zgo ­
ła odmienną, aniżeli była przed jego wybuchem.

Powstańcy złozyii broń, ufając zapewnieniom, 
że skoro tylko zapanują normalne stosunki, spra­
w iedliwy wyrok, oparty na wynikach plebiscytu 
błędzie im nagrodą. Tymczasem tego sprawiedli­
wego wyroku doczekać się trudno, natomiast Jwzro-. 
sła buta niemiecka, bo uznali oni zmuszenie pow ­
stańców do złożenia, k/oni za swoje zwycięstwo. 
Na Śląsku zapanowało isiao piekło, którego ofiarą

patrzeniem G. Śląska, 
tysiącami napływają z  Rosyi.

O PIN IA  M IN IST R A  R O LN ICT W A  0 W YN IKACH  
t ŻN!W.

W A R S Z A W A , 20. 7. (P a t.) W  rozm owie z 
dziennikarzami m inister roln. p. Jan Raczyński 
ośw iadczył m iędzy innem i: Zb iory ozime za; 
pow iadają się mniej więcej o  sto proce,nt lepiej 
jak w  roku zeszłym. Posucha im  nie zaszkodzi. 
Natomiast ucierpiały zboża jare i rośliny pa­
stewne. Specyalnia ucierpiało Poznańskie i Ma­
zowsze.

Co do ziemniaków to lipcow y deszcz może 
jeszcze naprawić sytuacyę na.wet w  najbardziej 
zagrożonych dzi.elnicachv

P iz  rozpoczęła  się zniżka .fen bydła. P rzy­
gotowania uo siewu są vt pełnym  toku. Na o- 
gólną ilość zapotrzebowania zboża siewnego 
4.000 wagonów  produkeya Małapolsici wscho­
dniej i kresów zapewnia 3000 wagonów, zboża 
już zakontraktowanego u producentów p rzez  or- 
ganizacye rolnicze. W  tym roku Polska nie bę­
dzie potrzebowała sprowadzać zboża. Produkeya 
pókityje nawet zapotrzebowanie na Tl. Śląsku. 
Demobil izacya oraz rewindykacya keni pokryje

braki sity sprzężajowej. Spodziewany jest zwrot 
30 000 koni uprowadzonych przez Niem ców. W al 
ka z księgosuszepa daje pomyślne rezultaty. 
P rzy  dostatecznej ilośc i 'surowicy są  ,w?doki zwal. 
czenia zarazy do zimy.

 «tl«B--
RUCH W HANDLU ZBOŻOWYM.

W A R S Z A W A , 20. 7. (Pat.) '.W icedyrektor 
warszawskiego Syndykatu roln iczego p. Ja.n Krze 
ski w rozm owie ze współpracownikiem  Kuryera 
wa.rsz., potw ierdzacie na wstępie fakt, iż u- 
rodzaj w  roku bieżącym  jest o w iele lepszy, niż 
w  roku zesziym , zaznaczył następujące zjaw i­
sko :

Brak gotow izny niezbędnej dla uruchomienia 
aparatu rolnego w yw ołu je wśród obyw ateli ziem_ 
skich chęć jak najszybszego zrealizowania zb io­
rów, co powoduje intenzywną zbiórkę i m łockę 
zboża. Popyt na rynku jest znaczny, co pozwala 
przypuszczać ożyw iony ruch w  handlu zbożo­
wym. Odbiorcami są pTaedewszystkiem duże 
m łyny, kupujące zboże 'w celu zaopatrzenia miast 
oraz ministerstwo roln ictwa kupujące na za­
s iew y jesienne dla kraju. Na jw yższe jednak ce ­
ny płacą 'drobne m łyny prowincyonalne. Or­
gan izac je  rolnicze na razie wstrzym ują się ód 
zakupów, przeprowadzając transakeye na rachu- 
ńefc m inisterstwa roln. bez określonych cen. IJ- 
mów zawarto nie wiele. 0  opanowaniu rynku 
przez jakąś grupę czy organ izac ję  nie ma mowy. 
Jakie będą ceny w najbliższej przyszłości., prze­
w idzieć trudno. Dziś już m łyny prowincyonalne 
ptacą około 7.000 marek za 100 leg. natomiast' 
duże młyny w  miastach 6.500 marek. Sytuacya 
obecna, zw łaszcza wspomniana chęć zrealizo­
wania jak najszybciej zb iorów  i powstająca stąd 
pouaż każą nnioskować, że ceny ulegną raczej 
pewnej zniżce. Utrzymuje się norma, 5— 6000 
tym,arek za 100 leg.

padają nietyiko tamtejsi robotnicy polscy, ale j dliwości współczesnych w ładców  świata, nic dzi- 
i wojskowi koalicyjti, m ianowicie francuzi, po -iw nego, że wśród ludności robotniczej Śląska, ro- 
dejrzaru o  sprzyjanie roisce. W  ten sposób' kraj i śnie rwątpienie, aby słuszność jej sprawy znalazła 
o większości polskiej, a w  rzekoroąm rvładaniu uznsnys i zrozuaniienie.
państw zachodniej Europy, jes t pod faktyczną! Zissrrra górnośląska przemienia sie w krainę

władzą rozhukanego szowinizmu praskiego. j trwałej ńiiedoi'1 i ułsręl/i i zrstyn i* w świecie swym 
Najcierpliwszy i najbardziej naiwny człowiek nieszczęsnym losem jak druęia Armenia. Będzie 

musiałby stracić w iarę nawet w  pozory spraw ie-1 tylko ta różnica, że tamtą losy ulokowały w  Azyi,
a Górny Śląsk leży w  centrum Europy; i los jego 
jest w  ręka najbardziej kulturalnych ludów.

Robotnik Górnego Śląska, staje się dziś sym­
bolem niewolnika wśród wołuych narodów.
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Dziś we czwartek 21-go iipca o godz. 8-mej wieczór

»s,"VI/£ es ̂  rai s&l&SL
W piątek 22-go lipce o godz. S-mej wieczór

Na pograsiczo dwóch światów (Ser Djlrak)
egenda dram. w 3 aktach SZ- AN-SKJEGO.drarast w ł akt. (S aferezach) Łeena [hwyaa. ReżyserawaJ L. Lidison .

Sprzedaż biletów od 11—1 przedpot. i od 4—6 popot. w księgarni „Beth Izraei" Jagiellońska 15. Od_6-tej do 
rozpoczęcia przedstawienia przy- kasie teatru. — W sobotę i niedzielę od 11—2 i od o-tej tylko przy kasie teatru.
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Fpsced podziałem Só^nego SEąska.
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PARYŻ. (Pat.) 20. Iipcal W edle doniesień j 
„Petit Parisien" we czwartek będzie wręczona 
odpowiedź Niemiec na notę francuską w  fewestyi 
górnośląski2j ambasadorowi francuskiemu Lauren- 
tow i w  Berlinie.

Z  drugiej strony donosi „Petit Journal", że 
wedle w ia  domości z Londynu, wczoraj wieczór 
Lord Curzon wręczył ambasadorowi francuskie­
mu odpowiedź p.a notę Er i and a, w  sprawie ko­
nieczności wysiania posiłków na terytoryum ple­
biscytowe górno- śląskie. Dziennik wskazuje na 
to, że rząd angielski nie uważa wysłanie tych 
posiłków za kow& zZć i obstaje przy tein, aby 
Rada najwyższa jak najprędzej się zebrała

Dziennik zamieszcza wiadomość z Londynu, 
wedle której v,r dyplomatycznych i politycznych 
kołach panuje przekonanie, że tytko szybkie uri - 
guiowanie kwestyi granicznej może doprowadzi 
do usunięcia zbrojnych starć po obu stronach.

 <5©«i«--
BYTOM , 20 7. (E. E .) Radio, G łówna k o ­

menda arm ii francuskiej nad Renem otrzym ała 
z Paryża rozkaz trzym ania w  pogotow iu  dwu 
dyw izjo  jazdy i piechoty, celem wysłania ich na 
G. Śląsk. Koleje górnośląskie otrzym ały ozkaz 
utrzymania łączności z kolejam i niem ieckim i 
celem przewiezienia tych dyw izyi,

—
B E RLIN , 20. 7. (E . E.) Rząd niemiecki nie 

zajął jeszcze dotychczas stanowiska w  sprawne 
noty francuskiej w  kwestyi samoobrony niem ie­
ckiej na G. S., ponieważ nastąpić musi wpierw  
zebranie matezyału, który służyć ma za podsta­
w ę odpowiedzi.

Niem iecki m inister spr. zagr, Rosen w  roz­
mowie z  gen. L e  Rondem  przedstaw ił już za i 
sadniczo swoje poglądy na tę sprawę.

 +--
NIEM CY NIE W YCOFUJĄ z PO G R AN IC ZA  OD.

DZIAŁÓW ZBROJNYCH.
B E RLIN , 20. 7. (E . E.) Radio. Poseł w łoski 

w  Berlinie Frascati odniósł się do mamiecldego 
ministra spl. zagr. w  sprawie analogicznej do 
wystąpienia przedstaw iciela Francyi i  zw rócił 
uwagę .rządu niem ieckiego na obecność w  po­
graniczu Śląska licznych oddziałów  zbrojnych 
niemieckich, oraz w ezw ał rząd niem iecki do 
przedsięw zięcia kroków, celem zapobieżenia 
wkroczeniu tych oddzia łów  na terytoryum ple­
biscytowo

 «+*--
N O W E  PR ZYG O TO W A N IA  NIEMIECKIE.
PARYŻ. (Pat.) 20. lipeq. W  artykule •zamie­

szczonym w  „Journalu" Lefcvre podkreśla z na­
ciskiem poważną sytuacyę w ytworzoną na G. 
Śląsku wskutek manewru Niemców oraz transportu 
broni i amunicja. Lefevre przytacza ‘dokumenty 
będące dobitnym dówodfem, że szef orgesza przy­
gotowuje otwarcie ro w y  zama-h tóa Górnym 
Śląska Były minister stwierdza na Kmieć, że nic 
w  Niemczech się nie zmieniło. Niemcy pozostali 
narodem, wśród którego rozw ija  się pomyślnie ten- 
deneya militarystyczna.

PARYŻ. (Pat.) 20. lipcą. Berliński korespon- 
dent „Journalu" omawia w  dłuższym artykule

działalność organjzacyi niemieckich na Górnym 
Śląsku i wykazuje konieczność natychmiastowego 
przysłania posiłków w  celu zgniecenia nwUhtual- 
nego powstania. Donosi on, że w e W rocławiu 
znajduje się 200.000 nieregularnego wojska, któ­
re Niemcy mogliby zmobilizować .dla Górnego 
Śląska.

 --
KOM ISARZE KO ALICYJN I ZĄDK3Ę  W Y S Ł A .

NŁA PO SIŁKÓ W .
OPOLE. (Pat.) 20. łipcą. W szyscy komisarze 

francuski, angielski i w ioski wystosowali do kon­
ferencji ambasadorów -wspólną notę, zwracając jej 
uwagę na konieczność wysłania posiłków na Gór­
ny SląsK i jaknajszybszego rozwiązania sprawy 
podziału terytoryum plebiscytowego.

 --

R z ą d  c i o s k i  w y ź l s  p o s iłk i  n a  Ś l ą s k .
BYTOM , 20 7. (E E.) Radio. Tutejsze dzien­

n ik i niem ieckie donoszą, że rząd w łoski zgodził 
się z propozycyą francuską wysłania posiłków  
na G. Śląsk.” W  najbliższym czasie przybędą tu 
dwa nowe pułki włoskie,

P A R Y g , 20 7. (Pat.). Polityczne koła
francuskie wyrażają zadowolen ie z tego powodu, 
że pierwszym  aktem zagranicznej po lityk i no­
wego gabinetu -włoskiego b y ł krok uczyniony 
wczoraj w  Berlinie, m ający na celu poparcie 
zapatrywań i żąuań rządu francuskiego w spra­
w ie Górnego Slaska.

—

N a r a d y  T r a n G U ^ lic ^ a n g is ls k ie .
LONDYN, 20 7. (Pat.) S. Au iaire i Kurzon 

odbyli wczoraj naradę w sprawie noty francu­
skiej dotyczącej Górnego Śląska. Z przebiegu 
narad wynika, że Foreign  O ffice domaga się 
zebrania Rady najwyższej z końcem  tego irfie- 
dąca w  Boulogne bez uprzedniego odbywania 
konfcrencvi rzeczoznawców.

—  4 9 * ------

N i e m c y  n a p a d a j ą  n a  f r a n c u z ó w .
PO LD H U . 20 7. (Pat.) Raporty nadchodzące 

z Górnego Śląska wskazują, że w różnych obsza­
rach Górnego Śląska N iem cy dopuszczają się 
wvkroczeń nrzeciw Francuzom.

 --
A r e s z r o w a m s  N i e m c ó w  p r z e z  w o j s k a  

k o a l i c y j n e .
BYTOM, 20 7. (E. E .) Radio. W  Gli­

wicach władze koalicyjne aresztowały w ielu w y ­
bitnych N iem ców ’ członków  b. n iem ieckiego 
komisaryatu plebiscytowego. Francuzi opieczę­
tow ali niem iecką stacyę iskrową radjo w G li­
wicach.

— —

O d w o l a m s  g e n . b e  R o n d .
W A R S Z A W A , 20 7. (te ł  j g )  Z Paryża do­

noszą : „P e tit Parisien“ podaje z rzekom o do­
brego źródła, że został w ydany rozkaz od w ołu ­
jący gen. Le Rond z  G. Śląska.

Rozkaz ten w ydany został na życzenie Anglii.

Eskadra floty angielskiej w  porcie gdańskim.
GDAŃSK. (E. E.) 20, lipca. Dziś przybyła 

do portu gadańsinego eskadra floty angielskiej 
składająca się z krążownika „D anae" i 2 k o itr-

torpedowców. „Danz. Z tg ."  w yraża zdanie, że 
przybycie okrętów  angielskich ma swe uzasaunjr- 
nie w  położeniu polityc nem.

Kosis^aolitf J&ngiii z  Niem caisi.
BE R LIN , 20. 7. (Pat.) „Deutsche Allg. Z tg .' 

donosi z Paryża : Temps przyznaje, że N iem ej 
m ogą żądać zniesienia sankcyi ponieważ A ngli 
poczyn iła w  tym  kierunku daleko idące przy 
rzeczenia na rzecz Niemców. Rząd angielsk 
przyrzekł Niemcom, bez porozumienia się z a- 
liantami. że zarządzenia przymusowe zastana 
zniesione na wypadek przy jęcia  przez N iem cy 
ultimatum. Przyrzeczen ie to podano do w iado­
mości rządow i francuskiemu dopiero po przyjęciu  
ultimatum.

TY odpowiedzi na to, rząd francuski wysto 
sował do Londynu notę, na którą jednak nie na­
deszła dotąd odpowiedź. W edle zdania Tempsa 
Francya ma praw o żądać utrzymania sankcyi 
ponieważ nie zasiągnęła pod tym względem  ża­
dnych zobowiązań. Jest rzeczą zupełnie natural­
ną, że kw esfya la  wiele przyczyn i się do po­
gorszenia się stosunków francusko.tiiemiecki&h.

Temp-s wskazuje (dalej na to, iże Anglia  zw ró ­
ciła  się p rzeciw  niem ieckim  dostawom w  na­
turze w  'in toresid w łasnego handlu, podczas gdy 
Francya ma w ielk i interes w  uostawach, in nr.Ą 
tura. Gdyby się liczono  z anSujkim f życzen ia­
mi, m usidfyby pozostać f-ez rezultatu r o k o w i 
ma Eatenaua z Łoucherem  oraz ■BĆrgmannai Gu- 
'genheimera. TY (tym 'wypadku bowiem  Francyi uia 
pozostałaby żadna inna droga jak zmusić Niemi- 
d c y  do zapłaty przez utrzymanie, albo nawet 
przez zaostrzenie sankcyi. ,

P a t e k  royjesfia? d a  T a k i e .
W A R S Z A W A , 20 7. (Tel. w ł.). Dziś odje­

chał poseł polski Patek do Tokio.
 --

Kia d r a d z e  d a  z a w a r e - a  u m o w y  h a n d l o ­
w e j  z  C z e c h a m i .

W A R S Z A W A , 20 7. (EE.). Radio. Dziś przy­
był do W arszawy czeskosłowacki m inister han­
dlu zagranicznego p. Chodovec, celem rozpoczę­
cia przedwstępnych kroków  porozum iewawczych 
w sprawie ewentualnej um owy handlowej. P rzy­
jazd p- Chodoveca je it  pozcaw iony wszelkich 
cech politycznych,

— —

u k ł a d  p o s e l s t w a  s c T O ie s k ie g o  w  W a r ­
s z a w i e .

W A R S Z A W A , 20 7. (E- E.)' Radio..Poselstwo 
sowieckie w W arszaw ie składać się będzie z 40 
osób. Prócz posła Karachana przyjeżdżają: radsa 
legać. Oboleński i pierwszy sekretarz Lorenz.

— —

KŁAJPED A CHCE BYĆ W O LN S M  PAŃSTW EM .

GDAŃSK. (Pat.) 20. lipca,. Z  Kłajpedy donoszą: 
Przewodniczący organ izacji obszaru Kłajpedy 
wręczył wysokiemu komisarzowi ententy ' rezo- 
lueyę opiewającą, że przeważna większość lu­
dności Kłajpedy pragnie utworzenia z tego obsza­
ru samodzielnego państwa.

Rezóucya oświadcza się za najszybśzem pro- 
klarnowaiiiam obszaru Kłajpedy jako wolnego 
państwa pod opieką jednego z  państw ententy.

Kłajpeda nie chce być pod względem  politycz­
nym związana ani z L itw ą ani z Polską, gotow a 
jest przyznać Niemcom, Polsce, L itw ie i Łotw ie 
prawo swobodnego i nieograniczonego używania 
swoich kolei, dróg .wodnych i portów  Kłajpedy.

Wysotri komisarz przyjmując tę rezolucję, 
oświadczył, że rozstrzygnięcie losu Kłajpedy, le­
ży wyłącznie w  mocy ambasadorów.

— —

W YJAZD DELEGATÓW  P O LSK ICH  DO MO­
SK W Y  ODŁOŻONY-

TYARSZATYA, 20 7. (E. E.J Radio. Z ap o ­
w iedziany na 19. hm. w yjazd  do M oskwy pólf- 
skich deiegatów  mwszanej feomisyi reewakuacyj- 
nej został od łożony z powodu odmówienia przez 
sow iety w izy  paszportów. Rząd. sow iecki uza­
leżn ia  tę sprawy od przyjażdn posła sowieckie* 
go  do ALarszawy.

\
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PORWANIE DZIECKA CYRKU.
óar. srv-K.- ssws*;. Mr-?-*

HIobFlizacya w  Elosyi s ®«ot scfcisj.
PARYŻ. (E. E.) 2ty Iipca. „Echo de Pa rjs " | wy^jttfaft} w  armii czerwonej żyw e niezadowolenie, 

jdonosi, że rząd sow ietów  ogłosił m obilizację 7 Garnizony w  Pskowie, Orszyj i inne zaaresztowały 
nowycii roczników, prawdopodobnie w  celu za- komisarzy bolszewickich i w ysłały do Moskwy 
silenia armii Kemałistów. Ogłoszenie m obilizacji • ultimatum, z żądaniem polepszenia aprow izacji.

?J spr*a«Hie taktyki ^art^ jneji
[ E J o s  ro d y s t a y i  plfeed k o n g r e s e m  P .  P .  S .J

Tbwarzysze znowu w  Królestw ie zrozumieli 
i  przełamali się naocznie, że metody ucisku naro­
dowego wstrzymują i postęp narodu rosyjskiego 
i polskiego, że do urzeczywistnienia socyalizmu 
nie wystarcza przemiana zewnętrznych form  gos-

że ro z dźwięk i oddalenie m iędzy faktami ekono­
micznymi a ideologią społeczną są znaczniejsze, 
niż w  każdym kraju. Fakty gospodarcze życia 
polskiego są nowoczesne, tendeneye sił w ytw ór- 
czycn są nowoczesne, a ideologia, usposabianie,

podarczych, ale że nieodzownem ku temu jest nastroje duchowe t. z. społeczeństwa są szlache- 
i'społeczno - psychiczna przemiana, uzdalniająca i ekie, ‘średniowieczne, nie przystosowane do f ak- 
proleteryat do wprowadzenia socyalizmu w  życie ,, tów  ekonomiczny eh. T o  właśnie stanowi przy- 
a ten" samem pełna niepodległość państwowa, j czynę naszej katastrofy finansowej, naszej niezdol- 
jako gw arancja  społeczno - psychicznego rozw o-j ności do opanowania życia gospodarczego. Fak- 
ju proletaryatu. P. P. Sj. Królestwa prowadziła j ty gospodarcze życia polskiego domagają się dla 
w ięc z  tego powodu politykę narodową, obcą | swego rozwoju pełnej demokracyi i urządzeń de- 
stronnictwom socjalistycznym , powstałym na mokratycznych w1 europejskiem znaczeniu, tudzież 
gruncie własnej państwowości, które bez prze- j współudziału klasy robotniczej. Bez tych dwóch 
szkód m ogły wyłączn ie pielęgnować ideał m ię czynników! gospodarstwo polskie, państwowość
dzynarodowoścł. I ten czynnik — to przejęcie 
się dlo głębi wszystkimi 'narodowymi postulatami 
w  całej tychże rozciągłości — popiera czynni! 
pierwszy oportunistycznej taktyki party jn e j.

Pod tym kątem widzenia zdołamy ocenić za­
rzuty, podnoszone przeciwko polityce P. P. S., 
orzeeiw  połowiczności, niedostateczności i zygza- 
faowatośfli stanowiska jej n. p. w  frwestyi żydow ­
skiej, kwestyi pokoju z  bolszewikami, w  fcwestyi
polityki zagranicznej, w  kwestyi mniejszości naro kratycznego musi p rędze j lub później zatryumfo

polska irnuszą się załamać. I przeto wszelkie z ło ­
rzeczenia i wszelkie wymyślania wrogich! soeya. 
lizm owi klas, grup i opinii, wszelkie ich krzyki 
zostaną pustym dźwiękiem, wszelkie niezrozumie. 
nie działania partyi przez tkwiące w  ideologii 
średniowiecza klasy, początkowe niepowodzenia 
na terenie parlamentarnym lub innym winny być 
obojętne partyi, gdyż stanowisko partyi, oparte 
o  konieczność rozwoju ekonomicznego' i demo-.

dowych, w  sprawie represyT politycznych i t. d. 
Zarzuty te zwracają się też i przeciw  sposobowi 
prowadzenia polityki gospodarczej, która w  par 
ty ach socjalistycznych innych krajów  stanowi oś1 
i jądro czynności i działalności partyjnej. Za ­
rzucają jej, iż  nie rozw inęła tej sumy wysiłków, 
tego stopnia napięcia, tej skoncentrowanej energii, 

"jakiej stronnictwo jest zdolne, m ierząc te rzeczy 
napięciem akeyi w  sprawie senatu.

Jest probierz do oceny skuteczności i ce lo ­
wości taktyki partyjnej — mianowicie wyniki jej 
w  praktyce, w  rzeczywistym  życiu. Otóż ma się 
wrażenie, że P. P. S. polityką swoją oddziałała 
na warstwę in te ligencji miejskiej, na wielu P o ­
laków, którym  zbrzydło to bezpłodne ujadanie 
szowinistycznych partyi rządzącego narodu na 
słabsze klasy społeczne, które odczuwają instynk­
tem niebezpieczeństwo stąd Rzeczypospolitej g ro ­
żące, że może i znaczne rzesze robotników, któ­
re pozostawały pod w pływem  narodowej partyi 
robotniczej, chętnie oświadczą się za P. P. S. Ale 
nie należy też zamilczeć wrażenia, iż oportuni- 
styezna polityka partyi odstręcza i zniechęca 
chętnych do pracy towarzyszy o  wyższem  uświa­
domieniu socyalistycznem, że tych ogarnia pewna 
niewiara >k> partyi i że z  tego powodu wielu 
z nich, nie rozumiejąc przytem dobrze istoty 
komunizmu, Kierując się akcentem rewolucją mmi 
largonu komunistycznego, spotęgowanym wsku­
tek prześladowań rządowych, przechodzi db ko

wać. Polityka zasadnicza, prowadzona nictylkb 
w  dawnych formułach, ale sposobem towarzyszy 
austryackich, wyjaśniająca każdy ze swych kro­
ków publicznie w  każdym kierunku, ma w  Polsce 
wszelkie szanse powodzenia, gdyż poprze silnie 
Ogólny ro zw ó j' społeczny Polski.

Taktyka nar tyj na powinna przerzucić całą 
swoją siłę, cały swój ciężar, całą swoją energię 
na sprawy gospodarcze i prowadzić je przy po­
mocy zw iązków zawodowych i organizacyi 
współdzielczyeh, które wtedy z  pewnością uwol­
nią się od tych licznych zwolenników komunizmu 
rosyjskiego, który pod wpływem niedostatecznej 
styczności partyi z teimi organizacjam i je ob­
siedli.

Partya nasza powinna się stać ostoją i po­
mocą dla wszystkich uciśnionych w  Polsce, po­
winna się stać głównym  bastyonem walki orzeeiw  
wszelkiemu uciskowi narodów, wyznań, grup po­
litycznych, jednostek i powinna kwestye te po­
stawić w  sposób zdecydowany, jasny, bez jakich­
kolwiek zastrzeżeń, bez w yrzu tów  dla uciśnionych
i nękanych, zgodnie z programen na porządek 
dzienny życia polskiego, jego sejmu, jego zebrań, 
jego pracy, jego zainteresowania, ażeby w  świetle 
jawności krytyki, parcia, sił społecznych i obu­
rzenia moralnego znikły nareszcie te zbędne me- 
fjody i upiory średtniowieczpf i aSrjsolutyztar-f i abyś­
m y m ogli oddać się w łaściwym  nowoczesnym 
zadaniom społecznym — Powinna też stanąć na

munistów. W szystko, oo jest nizadowolone z o- gruncie bezwzględnie pokojowym, aby w  tej dzie-
portunistyczmej i przytem  niedostatecznie pobud­
ki s w e g o  działania wyjaśniającej taktyki P. P. S., 
skłania 'się do komunistów, nie identyfikując się 
z pewnością z programem i celami komunizmu. 
Ten staju rzeczy wym aga zmiany.

Mam przekonanie, że partya powinna pro­
wadzić politykę więcej zasadniczą, zdecydowaną 
w e  wszystkich dziedzinach życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego. Dozna ona przytem 
przemożnego popraoia w  tak zwanetc życiu, t. j. 
w e  faktach gospodortoyoh, w  tendencjach rozwo- 
iowyeh sił wytwórczych. Znany jest marksowski

dżinie nie pozostawić żadnych wątpliwości, co 
do tego pokojowego zdecydowania proletaryatu. 
Powinna skoncentrować swe siły twórcze na spra­
w y gospodarcze, na wszystko, co by mogło uzdro­
w ić gospodarstwo polskie i admi.nistracyę. pol­
ską. Ta  praca umożliwi Polsce, dopiero w  Po l­
sce świadomą i celową walkę klas na poziomie 
obecnych dziejów.

Ta zasadniczość taktyki, nie napotyka u nas 
na trudności, gdyż w  szeregach naszych jest zna­
czny stopień uświadomienia soeyaiis Łycznegp i nie 
tylko człow iek rośnie z celami sw> mi dJe i stron­
nictwa. W ów czas znajdzie się też w  partyi na-pogiąd, że fakty gospodarcze wyprzedzają ideo-: 

logię, która dopiero zczasea®  1 powoli db nich szej to napięcie, ten silny zdobywczy ton ten 
się dost< sowuje i "dostosować musi. Otóż jest potężny akord twórczej rewolucyjnej woli, który 
właśnie osobliwością i tragodyą życia "solskiego, 1 cechuje stronnictwa w  fazie ich rozwoju.

Tego akcentu, tego tonu wcale nie czuć w  
kretnego powiedzieć. Zaw iera ona same okrc sfo- 
C. K. W . Kongresowij.

O tej rezolucji trudno właściw ie coś kon­
kretnego powiedzieć. Zawera ona same określe­
nia i poglądy, w  których wogóle nie można do­
szukać się potrzeby tej lub innej taktyki. Ta re- 
zolucya, mająca określić naszą taktykę, jest w ła­
ściwie neutralną wobec wszelkich różnic takty­
cznych, które pozostają poza nią. Potępia to i- 
szewizm, paskarstwo, domaga się neutralności 
organizacyi zawodowjmh i t. d. Stanowisko to. 
nie było by błędnem — albo wiem nie oświadcza­
jąc się za jaką speeyalną taktykę, dozwala prowa­
dzenie każdej rozumnej taktyki, — gdyby w  obe­
cnym okresie nie było potrzeba w  parlyi do zdani: 
sobie samemu sprawy ze skuteczności i ce low o­
ści dotychczasowej taktyki i gdyby nie odczu­
wano właśnie potrzeby zmiany jej na przyszłość.

Rezolucya C. K. W . stwierdza WTeszcie za­
sadniczą gotowość db wstąpienia do rządu, ;> 
ile to nie będzie sprzeczne z interesami klasy ro ­
botniczej, co wynika ze sformułowania, iż tylke 
ustosunkowanie obecnych sił nie pozwala P. P. 
S. na wstąpienie do rządu.

Nie można pominąć poważnego teoretycznego 
błędu, który zakradł się do rezoiueyi C. K. W., 
k tó iy możnaby wyzyskać przeciw  P. P. S. V/ 
szczególności, zarzuca ustęp II. rezoiueyi bolszs- 
vvizmówi że ze zdobycia w ładzy czyni cel sarr 
w  sobie, a w ięc pomiata interesu mi mas fobc : 
czycłi i prowadzi 'do dyktatury biurokratyczno 
militarnej. N ie mając tu miejsca na obszerniejsze 
wywody, należy stwierdzić, że wedle teoryi tnerk. 
sowskiej, wszystkie klasy społeczne w  hisfałyi 
dążą do władzy, która jest „celem samym w  so­
b ie", gdyż zw ycięstw o każdej klasy, może ty,ko 
się urzeczywistnić przez uzyskanie władzy. O 
tnylności poglądu rezoiueyi świadczy to, że gdy­
by proletaryat m ógł mieć wszystkie „reformy 
socjalistyczne bez w ładzy własnej, tylko pod w ła­
dzą czyjąkolwiek inną, to aniby w  tern nie było 
socyalizmu w  znaczeniu naszem, ani proletaryat 
nie powinien by tych reform  przyjąć. ‘

To  co autor nazywa „reformami socja listy­
cznym i" uważają prawdopodobnie inni za rew o­
lucja  socyalną. Fałszywem, tedy jest, iż  bolsze- 
w izm  przez to, że uznał władzę, jako cel sam w  
sobie, pomiata interesami robotników i w ykony­
wa dyktaturę muitary styczne

Dyktatura ta wyrosła na innjrm gruncie. \Vjjj 
nika ona z chęci utrzymania form ustrojowych 
kolektywizmu zcentralizowanego, — w  wmualkwh 
prymitywnych wczesnego kapitalizmu rosyjskie­
go, nie nadających się do bezpośredniej przem ia­
ny na wyższe kolektywne form y socyalizmu, z 
niemożności tedy wypełnienia tych form odpowie­
dnią im treścią gospodarczą, która chyba w pły­
nąć by m ogła samorzutnie li tylko z warunków 
wysoko rozw iniętego kapitalizmu. Aby tedy otrzy­
mać te martwe reformy muszą bolszew icy uciec 
się do gwałtu a w ięc do dyktatury militarystc- 
cznej i pomiatać robotnikami. Brzmienie rezoiu- 
cyi wym aga w  tym kierunku stanowczo, ko- 
rektury. #

Jeśli itezolucyn centralnego komitetu w yko­
nawczego jest bezbarwną i nic nie mówiącą, a 
przeto zbędną, to uważalibyśmy przyjęcie reaoiu- 
cyi towarzysza Zaremby jako wniosku mniejszoś­
ci ż a  szkodliwe właśnie ze względu na zadanie 
takty Ki partyjnej.

Rezolucya ta pon względem  stylistycznym, 
wykazuje w  części pierwszej ‘i drugiej znaczne 
zalety wr porównaniu z  rezoiucyą C. K. W . Po 
względem teoretycznym zawiera w e formę krót­
szej, zwartej, a przytem 'jaśniejszej, wszystko to. 
co rezolucya C. K. W . a najważniejsze, iż prze­
nika ją ton ofenzyw y, ton gotowości do walki 
o  zrealizowanie ideału socyalistjrcznego, zalet" 
bez której rezolucya w  sprawie taktyki obejść 
się nie może. M a jednak przy tern swe niejasnaś- 
qi i brała. N ie domaga się wyraźnej zmiany do­
tychczasowej taktyki n. p. w  kwestyi narodowo­
ściowej lub polityki zagranicznej, nie żąda nowet 
nawiązania ścisłego kontaktu z  socy ali styez n yc ni i 
partyaam innych narodowości w  Polsce, lecz tyl­
ko z  party dmi śocyalistycznymi innych krajów. A lt 
to są drobne usterki.

Zasadniczjy niebezpieczny błąd jej tkwi w  in­
nym kierunku.

(Dokończenie nastąpi).
Maryan Drzewicki.
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Lwów, 21 lipca. 
REPERTUAR „TEATRU MAŁEGO" (Gródtedta 2 b ):

Czwartek 21 iipca o godz. 7 30 wieczorem „Oficer 
gwardyi", Molnara. Zespól warszawski.

Piątek 22 lipca o godz. 730 wieczorem „Oficer 
gwardyi", Molnara. Zespół warszawski.

Sobota 23 lipca o godz. 7 30 wieczorem „Oficer 
gwandyi*, Molnara. Zesoół warszawski.

 ♦ --
*

TRU PA 1WLEŃSKA w SALI COLOSSEUM.
We czwartek 22 lipca o godzinie 8-mej wieczorem 

„Wieśniak".
W piątek 22 lipca o godz. 8-ej wieczór „Na po- 

gramczu dwóch światów* (Der Dybuk).

TADEUSZ ĆW IKOW SKI, porucznik W . P. 
brat ' współpracownika naszego pisma, Artura 
Ćwikowskiego, utonął podczas kąpieli pot? Ostro­
w em  w  Poznańskieim, gdzie hjawll na urlopie. 
Sp. Tacfeusz pracował przez pewiCn czas w  
„Dzienniku Ludowym ". W  ubiegłym miesiącu 
złożył egzauiina w  W arszaw ie i niebawem miał 
objąć posadę nauczycielską w  jednej ze szkół 
wojskowych. Głębokiemu żalowi krewnych tow a­
rzyszy szczere współczucie wszystkich, którzy zna­
li cichy, skromny charakter, oraz żyw y z apel 
do pracy przedwcześnie zgasłego młodzieńca. 
Cześć jego  pamięci!

POSIEDZENIE RADY JdlEJSKIEJ odbędzie się 
w  czwartek, dnia 21. lipca 1921, o godz. 6. w ie ­
czorem w  sali posiedzeń, r

CHOROBY ZAK AŹN E  W  PO BLISK ICH  CM I* 
ł lA C II. Starostwa sąsiednie stw ierdziły płonicę 
(pow iat L w ów ) w  Biłohorszczach, C a jad i, Znie- 
sienią i Zuchorzycach, (pow. Gródek Jagieł.) 
w  Gunio w ie I Gródku Jagiellońskim, (pow. R u t■ 
Gin) w  Buczałach, Chiszewicach, S&tmczy&ncH,1 
Korop-dzach i Podhajcach, tyfus brzuszny (pow . 
L w ó w ) w  Dawidowie, (pow. Rudki) w  DubajH 
nowicach, tyfus plamisty f powrotny (pow iat 
L w ó w ) w  Szczęscu i Zamarstynowic, (pow . Ttu!- 
dki, w  B lozew ie dolnej i Komarnie, (pow. Gró!- 
dek Jag. w  Gródku Jagiellońskim, czerwonka 
(<pow. L w ów ) w  Sokolnikach i Żydatyczowie.

Fizykat przestrzega publiczność przed sty­
kaniem się z ludnością z. gmin zakażonych i 
zw raca uwagę, ze nabywanie u nich artykułów 
'inoze pośredniczyć' w zakażenia się.

fAttfka. z  tych m iejscowości używać' tylko 
po przegotowaniu, a przy tyfusie pfanpstym, nie 
wpńszczać do mieszkania (kuchni) z obawy 
przed robactwem.

U S T A W A  O N IED ZIELNYM  ODPOCZYNKU 
nie obowiązuje zupełnie p. Saurera, recte Pislala, 
właściciela fryzyerni przy u!. Kazimierzowskiej 
1. 29. Obarcza on swoich pracowników' robotą 
w  niedzielę, a kiedy ci, pod1 nawałem pracy nic 
mogą podołać obowiązkom, wymyśla im najor­
dynarniejszemu słowami i pozbawia ich pracy. 
Tego krewkiego golibrodę polecamy uwadze p. 
inspektora pracy i uwadze towarzyszy fryzyers- 
łrieh, którzy powinni nauczyć go  poszanowania 
dla pracy, którą wyzystou&f i z której żyje.

CIĘŻKIE W AR U N K I W  UZYSKANIU, POSAD 
DROGĄ KONKURSU. Piszą nam z miasta: R oz­
prószeni całej Rosyi tułacza wojenni, wracają 
dziś na łono ojczyzny. Ludzie to często już osi­
wiali, obarczeni liczną rodziną. Tymczasem w  Pol­
sce poszukują wszędzie tylko łucki młodych, w  
konkursach na jakiekolwiek posady zastrzeżony 
jest w iek najwyżej idloiat 49 — 50. Cóż (mają bocząc 
starsi ? Niedawno p. Krusenstern z Niemirowa 
oraz hr. Badeni z  Koropca, poszukiwali ofi-< 
cyalistów bezsennych. Dają płacę w gotówce i 
naturaliach. Niejeden z powracających z dalekiej, 
straszliwej wędrówki, pospieszyłby z ochotą do 
tej pracy, — cóż jednak pocznie z żoną i dzieć­
mi. Podobnież właściciele dom ów dla większej 
wygody poszukują często dozorców  bezdzietnych, 
nie dbając o  to, z czego żyć .mają ci, którzy za ­
sługują na większe względy, wobec obarczenia 
rodziną.

i W YPA D E K  P R Z Y  PRACY. A do lf Pech, li- 
tizący lat 44, maszynista kolejow y ze Stanisła­
w ow a przy pracy został popieczony gorącą oliwą 
na twarzy - ręce. Pogotow ie ratunkowe udzie- 
K io  mu ppmacy.

W Y P A D K I PR Z Y  PRACY. 17-letni Roman 
Sniadowski, subjekt, w  sklepie przy pl. Maryac- 
kim 1. 9. spadł z drabiny, przyczem odniósł cięż­
kie kontuzye na głowie.

Szymon Heller, lat 21, rzeźnik, przy pracy 
w  rzeźni, skaleczył się w  lewą rękę. Pogotow ie 
ratunkowe, udzieliło im pontony.

K ŁO PO TY  Z  CZCICIELAM I BACCHUSA. Brać 
z pod znaku Bncchusa, za dawnych czasów upija­
ła się winem. Obecnie u nas zatruwa się ordynarną 
„śmierdziuchą" lub jej surogatem.

W czoraj w  ul. Starotandetnej stała dobrze 
„c ię ta " N. Sieglowa, żona kierownika rakami. 
W ładysław  Jard szyn, woźnica, alarmował prze­
chodni, ’że jodzie tą ulicą. Ostatecznie nie mógł. 
wstrzymać swych „bńcefałów!" i wjechał na Sie- 
glową.

Pogotow ie ratunkowe zaopatrzyło przejecha­
ne nogi i kontuzye Sieglowej, jakie tylne koła 
wozu Janiszyna jej zadały, poczem odwieziono 
ją do demu.

Posterunkowy policyi F. Stawarski, dostawił, 
a raczej wniósł na inspekcyę policyjną, zupeł­
nie „zaw ianego" Ernesta Millera, z którym zupeł­
nie nie można było się" „dogadać". Troskliwie 
ulokowana go  na pryczy, aż do wytrzeźwienia. 
Jawit się wkrótce, na policyi % żalami na Millera, 
właściciel dorożki 1. 84, który wynajęty przez 
niego, 5 godzin podziw ia! z nim osobliwości — 
szyldów restauracyjnych. M iller ostatecznie nie 
zapłacił mu za te przejażdżki.

NIEBEZPIECZNY NOŻOWIEC. W czoraj w  ul. 
Gródeckiej, znany awanturnik Gendosz, przebił 
po pijanemu 37-letniego Rudolfa Szalicha, kon­
duktora kolejowego, nożem w  pierś. Szalicha zao­
patrzyło Pogotow ie ratunkowe. Nożow iec ten 
przed ‘paru tygodniami przebił na poiicyi M. Fe~ 
dakową, żonę sanitaryusza, pozatem dostarczył 
Pogotowiu, kilkunastu, podobiiie przez siebie po­
kaleczonych.

CZY NIE M A  N A  TO  R AD Y? Z  wiosną b. 
r. Magistrat wydał zarządzenie, ażeby dorożki 
i samochody nie przejeżdżały przez aleję na placu 
Po wystawowym. Zakazany ow oc lepiej smakuje, 
to też cały dzień, a szczególnie w  niedzielę po­
południu, paskarze jeżdżą tą aleją z  upattofefó- 
tńetrai i uniemożliwiają przechadzki nie-paskarzom. 
W  ubiegłą niedzielę w  jednej godzinie przejeż­
dżały tą drogą dorożki ł. 131, 358, 53, 12j i 78, oraz 
samochód W . 2242, przyprowadzając do rozpa­
czy liczną publiczność. Należy koniecznie zakaz 
tych przejażdżek wprowadzić w  życie.

PSIE NIEBEZPIECZEŃSTW O- Antoni Tym- 
czak, posterunkowy policyi pełn ił służbę w  uli­
cy Nabielaka- Z łoś liw y pies Rozwadow skiego 
zam ieszkałego przy tej ul. pod 1. 39 dotkliw ie 
pokąsa! Tyrnczaka, który oskarżył w łaścicie la  
p,sa na poiicyi.

Pozatem  Pogotow ie rat. zaopatrzyło  23-Ie- 
tnią Maryę HIadun, którą pies pokąsał w  ulicy 
Wtibciowe] w  rękę i 5_letni,a M aryę Milską, po­
kąsaną przez psa również w nogę.

SMIERC PO NAG ŁEJ CHOROBIE. W czoraj 
o północy nagle ''ciężko zaniem ógł Jan Olejnik, 
fat 50, 'dozorca Państwowego 'Zakładu obróbki 
drzewa na PPerserikowce. Natychm iast odw iezio­
no go (do iszpllafa, \w drodze jednak O lejnik żn ltr l. 
Dziś z rana. po oględzinach lekarskich zw łok i za. 
brano z domu do Zńkładu m edycyny sądowej.

W ŁAM ANIA/1 JURA DZIEŻE. Ze strychu przy 
ul.1 Piekarskiej I. 47 skradziono na szkodę kapt. 
Tadeusza Kaweckiego bieliznę wartości 40.000 
marek.

Do mieszkania Bali He sitkowej przy ul. Zól 
kiewsfciej I. 21 złodzie j w lazł oknem i skradł 
garderobę, wartości 20.000 mk.

Z  mieszkania St. Lowensteina przy ul T rze­
ciego Maja I. 11 a skradziono płaszcz, Warto­
ści 15.000 mk.

ZGUBA Sani W olosker przechodząc ulicami 
zgubił z lo ty  danrsld fańcuszek wartości 25.000 
marek.

A R E S ZT O W A N IE  ZA  KRAD ZIEŻ. Z , maga 
zynu cłow ego na głównym  dworcu 20-Ietni Lu ­
dw ik Fram szyn skradł 8 w ężów  gum owych do 
rowerów, skórę i różne w iktuały na szkodę 
skarbu państwa.

W yw iadow cy ruchomej straży kolejowej Wł. 
L is  i  M. Nalepa w y k r y j i  aresztowali złodzieja.

K R A D Z IE Z  FLASZE K . Z  piwnicy, w  domu

W ebera na Zniesieniu skradziono na szkodę Ber­
ty W irmerowej, zam ieszkałej przy ul. Rzeźn ickie 
I 6 2,500 próżnych flaszek zapakowanych w  wor 
Id wartości, 150.000 marek. Pomimo że II uszko 

wyw ieziono wozem, ślad zaginał za  złodziejem .
W Ł A M A N IA  I KRADZIEŻE. Karolowi Suli- 

mirskiemu skradziono z mieszkania p izy  ul. Ja­
błonowskich !. 42, garderobę, wartości 16.000 mk.

Z  mieszkania M aryi Janelii przy ul. św. Z o ­
fii 1. 4, skradziono garderobję i bieliznę, wartości
12.000 tók.

W  czasie przewożenia rzeczy z kolei na ul. 
Sobieskiego, skradziono na szkodę Józefa Pistrti- 
cha 50 kg. mąki żytniej, wartości 6.000 mk.

Aćo llow i Haidelowi skradziono z  mieszkania 
przy ul. K. Ujejskiego 1. 6. garderobę, wartości
20.000 mk. Złodzieje dostali się nocą przez otwarte 
okno.

KRADZIEŻE KIESZONKOW E. Adolfow i Karp- 
fenowl, współwłaścicielowi kawiarni „N ow y  
Jork" na dworcu głównym, skradziono z tylnej 
kieszeni spodni portfel z 114.000 mk.

M ajerow i Goldbtergowi, w  wozie tramwa­
jowym  K. D. skradziono zło ty  zegarek z łańcusz- 
kfcrn, wartości 12.000 mk.

Kolo kawiarni wiedeńskiej, skradziono Henry­
kowi Sumerscheinowi zegarek „O m ega" wraz z 
łańcuszłdem.

 ♦ --

N IE ZW YK LE  ZAJMUJĄCA POW IEŚĆ A. 
MEISNERA p. t.

„&&C&0 CK TiriO " 
ukaże się w  fejletonach naszego pisma w  dniach 
najbliższych. „Sacro Catino" przykuwa uwagę czy­
telnika oryginalnym; tematem, rozwiniętym przez 
autora ogromnie ciekawie, na tle stosunków w  
upadającej republice genueńskiej, gdjy potomko­
w ie możno władczych rodzin Genui, wyzuci z 
wszelkiego poczucia uczciwości i ducha obywatel­
skiego, najprzewrotniejszymi środkami sięgają po 
zdobycze dla własnej kieszeni, nie wahając 
się nawet przed wyrafinowane™ oszustwem. T y ­
py osób, występujących w  powieści, odznaczają 
się plastycznem ujęciem rysów  każdej postaci 
i dają świetny obraz obłudy, chciwości i cynizmu 
sfer, rządzących w  r. 1866 upadającą Genuą.

—-ęcę—
—  D E PU TATY  RO BO TNICZE . Za ległą  mat­

kę pszenną na Deputat YMy dla robotników 
m. Lw ow a  w ydaw ać będą' odnośne Kon sumy po­
cząw szy od poniedziałku 25-go lipca. Z  pow o­
du podwyższen ia w  m iędzyczasie ceny za zbo­
że przez Państwowy Urząd Zbożow y muszą in­
teresowani jirzy  pobieraniu .mąki dopłacić po 
30 Mkp. za  kilogram do pąk kierownika danego 
konsumu. Łączną .cena tej mąki (z  poprzednio 
pobraną już kwotą 22 Mkp.) wynosi 52 Mkp. 
za  kilogram.

W  dniach od 1 do 10-go sierpnia zwracać 
będzie Zarząd gotów kę za n iezrealizowane k a y  
ty poboru. Późniejsze reHam acye nie będą u- 
względnione.

Zawiadam iam y pxzy tej okazyi, że wydawaf- 
nie następnego deputatu rozpocznie się w  pier­
w szej połow ie sierpnia.

Związek Stowarzyszeń spożywczo gospód.
,,jedność1*

—  R E F E R A T  PO ŚR E D N IC TW A FR A C Y  
przy W ydzia le I. Sztabu D. O. Genu podaje do 
w iadom ości wszystkich P. T. przedsiębiorców, 
rolników* fabrykantów, Bisty tucyi prywatnych i 
rządowych, iż skutkiem odbyw ającej się denaci* 
fiilizacyi liczne rzesze żołn ierzy polskich pozo­
stały bez pjłtiqy|,i środków do życia. tć ijap  ui> * 
sienią im  póm ocy uprasza się P. T. o  nadsyłanie 
do pow yższego W ydzia łu  jafcnajliczniejszych zn- 
polrzebowa.A na wszelk iego rodzaju pracow-ml 
ków, tak do pracy um ysłowej, jak też fizycznej. 
Zapotrzebowania uprasza się skierowywać pi- 
semnio lub ustnie do pow yższego referatu D. 
O. Genu plac Bernardyński 1. 6. schody 7. I  p.

W szystkie dzienniki i  pisma peryodyczne ir- 
jirasza się o przedrukowanie pow yższego ko­
munika, tu. 2716—■

z  r. S zefa  Sztabu: Marjański m. p.

'- -'.K-SiSEm  ;im sa

Pedmsujcia polską p t y c z k ą  paAst.
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Odjazd do Łodzi nastąpi dzisiaj ze Lw ow a
o godz. 10*25 w ieczór z dworca gł. Delegaci 
lw ow scy pow inn i się zgłosić po odbiór leg ity ­
m a c ji i pieniędzy do sekretaryatu ul. Sykstuska 
21 II  p. pom iędzy godz. 6 a 7 wieczór. Do po» 1 
ciągu należy zgłosić się aa pół godziny przed
odjazdem. Sefcretaryaf.

- — ------

Przedwczoraj w ieczorem stała bańka napoi-1 mi ono ogień, lecz oboje popiekli się przy tent 
niona naftą w  mieszkaniu Jasna Konopki, inwa- ciężko.
lidy, przy ul. Bartosza Głłowadkiego 1. 22, tuż Zawezwane Pogotow ie ratunkowe przybyło

ESBSET SSHZ2ES2

3  ru ch u  ro b o tn ic z ego .

§ ZE B R AN IE  ELEKTRO M O NTERO M  współ 
b fe  z  grupą Tow . Żydowskich odbędzie się w  
piątek 22-go Jipca br o  godz. 7-ej w ieczór w  
Zw iązku M etalowców  w  razie niedostatecznego 
kompletu W poniedziałek 28 lipcą

§ STREJK W  F A R B IA R N I S T E L L A  z poR 
wodu grubiańskiego izachowam i .się kierowniczki. 
’Do załatw ien ia konfliktu om ijać ten zakład.

§ GDZIE ŻYJEMY? Robotn icy z  tartaku w  
Skniiow ie ju ż  pno raz 'drugi zakładają  o rgan izac ję  
zawodow ą celem polepszenia swego bytu eko­
nomicznego ale pan w łaścicie l M ichał Eetter tna 
szerokie „p le c y "  i jak tylko się dowie, że ro- 
botm cy wstąpili do organizaćyi natychmiast za­
w iadam ia posterunek Po licy i Państwowej i  Sta­
rostwo w e Lw ow ie, że robotnicy są „bo lsze­
w i k a m i ' I  zaczyna się teroryzowanie robotni­
ków  przez w yże j wspomniane czynniki.

N ie jak i p. Jakób Jotler z pochodzenia pru­
sak je s t  postrachem robotników, te im w d z ie j że 
ten pan ma jakiegoś krewnego w  Starostwie we 
Lw ow ie i  tą drogą znosi się ustawy konstytu­
cyjne przez posterunek Pol. Państw., która za­
kazuje odbywania zgrom adzenia robotnikom.

W yzysk  jaki. upraw ia p. Bctter na robotni­
kach jest dla n iego św iętością  I  foik płace robo­
tników kwalifikowanych, gatrow yeli w ynoszą  
250 mkp. i  tu leży  tajemnica dlaczego p. Better 
nie chce, ażeby robotnicy należeli do organ ii 
żacyi. Robotnicy zw racają  się tą drogą do komy 
petentnych w ładz, ażeby okróc iły  samowole pod­
ległych im  organów, bo robotnicy w ieżą  że ży ­
ją  w  państwie republikańsfciem.

koto Kuchni, gdzie gotowała się koiacya.
Iskra spowodowała

eksplozję fciafiki z naftą,

która płonąc, rozlała się szeroko po kuchni.
Konopka w raz z 20_Ietnią żoną Mary a po­

częli gasić pożar czerń się dało. Ostatecznie stłu-

Snssrujslo w  „Dzienniku Ludow ym '.

Z  PRO W IN CJO NALNYCH  SIELANEK. W  So­
kalu, kasyer miejski Szajner przychwycił pastu­
cha pasącego krow ę na, jego poluj i pobił go  laską 
po głow ie tak, że biedak doznał porażenia m óz­
gu i pasuje się ze śmiercią. Lekarz miejski dr. 
.jarocki orzękł, m  trudno go  będzie utrzymać przy 
życiu. Mieszkańcy Sokala dziw ią się, że Szaj­
nera dotychczas nie pociągnięto do odpowiedzial­
ności za pobicie człowieka.

JAK W  PO ZNANIU  W A LC Z Ą  Z  PASKARZAr 
MI. W  jednym dniu targowym  wieśniacy dostar­
czyli do Poznania 120.000 sztuk jaj. Zaraz zrarta 
pośrednicy' wykupili wszystkie jaja i wyznaczyli 
cenę 2a0 mk. za „m endel" jaj.

Paskarze nie chcieli popuścić z ceny, wobec 
tego Urząd walki z  lichwą aresztował paskarzy, 
skonfiskował im  100.000 sztuk jaj i rozsprzedal 
te po 120 mk. za „mendel".'

R O ZK R A D A N IE  D O BRA PAŃSTW O W EG O . 
Wi okoli y Łucka, Kow la, W łod feip ierza  W ołyń ­
skiego, Koni uch i Swinfuch, ludność m iejscowa 
rozbiera żelazne szyny z  betonowych okopów. 
Żelazo to nabyli i  sprzedali handlarze w  ilo ­
ści paręset w agonów  na krocie tysięcy marek. 
Jest (o dla nich popłatny interes, albowiem  je ­
den z (hicli spłrzeclal pewną ilość że la za  za  120000 
m L , nabyw ca (zaś w krótce odstąpił je  innemu ku­
pcowi' za  180.000 mk. ‘ N iektórzy kupcy sprze­
dali już ponad 60 wagonów  szvn do *różnych 
miast, w  kraju.

_ W szystko to ginie bezpowrotnie dla skarbu 
państwa.

handel a waEKa 
z drożyzny.

W iem  handlujących ży je  w przekonaniu, że 
wprowadzony ,wolny handel" oznacza iiiczem  

*  nieskrępowany pasek, podbijanie cen za tow a­
ry w edle w łasnego widzim isie. Pogląd ten jest 
zupełnie błędny, istn ieje Urząd walki 'z lichwą, 
oraz Trokuratorya Państwa, które to urzędy w  
m yśl ustaw ścigają i karzą, paskarzy za lichwę 
towarową.

'Pozatem  Magistraty w  kraju m ogą ustalać 
ceny w ytyczne na artykuły pierwszej potrze­
by a  Urzędy targowe winno kontrolować i ści­
gać w raz z policy ą paskarzy. i

Najlepsze ustawy są m artwą literą, o ils 
ilie są wprowadzono w  życie- Od ogółu kon­
sumentów za leży ; czy w olny handel oznaczać 
będzie „w o ln y  pasek" czy, jak m yśleli niektórzy 
optymiści, konkurencyjną’ obniżkę cen na tar­
gach.

Powinna przeto publiczność, zauważywszy 
zdzierstwo niesumiennych przekupniów czynić 
doniesienia do Urzędu walki z  lichwą, (ul. RuL 
towskiego I. 11.), lub do sądu.

Pod naciskiem opin ii publicznej rząd ■wkro­
czy  do zwalczania lichw y towarowej, t,ak s»i- 

i mo i  Magistraty, które poza zwalczańiem  ń;i- 
‘ śkarslwa, ta ją c  się będą m ysiały energiczn ie j 
aprow izowaniem  ogółu Ińdności w sklepaclr 
miejskich.

Klub p o s łó w  T radnych socja listycznych  
stale i  energicznie! w a lczy ł o zanprowizowa- 
nie szerokich mas ludności tak w  Sejm ie jak i 
w Radzie m iejskiej, lecz stale w iększość rz.ą- 
dząca nad wnioskami posłów  i radnych s o c ja li­
stycznych przechodzi ta do porządku dziennego.

Utycie i  wzrost drożyzny wskazuje że po­
glądy nasze b y ły  słuszne.

Dziś ratunek leży  w  masach konsumentów, 
którzy zb iorowym  naciskiem na paskarzy i rząd 
m ogą spowodować poprawę stosunków.

W  w alce o tani cldel/ i o  tanie tow ary i a r­
tyk u ły  spożywcze nie ustajemy, a lbow iem  wzrost 
drożyzny jest równoznacznym z wygładzaniem  
i  nędzą mas, czemu nie zapobiegnie ta mizerna 
podwyżka płac  ̂robotniczych, w yw alczona stTel 
kami. ,

Rocli pociągów w e Lw o w ie .
Pociągi pospieszne oznaczone *-)V.

Z głów nego dw orca  odchodzą;
D® Krakowa 800, 14-15*), 17'50, 2L05, 2225*)- 
„  Mszany 5’55, 14 25.
„ Gródka 13-30 (tylko w sobotę) 16.20.
,  Przemyśla 3.50.
n Stanisławowa 8 00, 1015*), 14‘20. 1?00*), 1850, 23.00 
, Stryja 7 30. 10-00*), 1815, 22’40.
, Szczerca 415, 14 20.
»  Sambora 15-40 22 50.
„ Komarna 3-45, 14-25.
, Równego przez Krasne-Brody 8‘35, 22-10.
„ PodwoloczysK 10-20*), 14-20, '18 10‘ 22.50,
, Stojanowa 18-45.
»  Ko' ’a przez Sdpietanką 6-25. 17*15.
,  Podhajec 6'55, 15 20.
„ nawy ruskiej 1435, 20 55.
„ Warszawy przez Rawę ruską Bełżec 10-00, 21-25.
, Brzuchowic 6 00, 15'50.
, Brzuchowic w niedzielę i święta 14'15, 19-30.
„  Jaworowa 16-30, (S*55 tylko do Janowa).

•Hidpisujcis poiską pożyczkę państ.

na miejsce wypadku! i zaopatrzyło oboje małżon­
ków, którzy odnieśli poważne rany na twarzy 
i rękach, poza zniszczeniem ubrania i ponaapala- 
nych rzeczy

M aryę Konopkę jako ciężko popieczoną. Po ­
gotow ie  odw iozło dio szpitala.

 --
m m m

R!ie o y ło  sarm aehu n a  b s  R o n d a .
W A R S Z A W A . 19 7. Urzędów nie zaprzeczo­

no ze strony francuskiej pogłoskom  puszczanym 
przez dzienniki niem ieckie o rzekom o dokona­
nym  zamachu na gen. Le Ronda.

 --
N i e m c y  r a d s ą .

W A R S Z A W A . 19 7. (tel. w ł.) Dcnoszą z Ber­
lina, źe w  sprawie ostatniego oświadczenia Brian- 
da w  sprawie górno-śląskiej odbyło  się posie­
dzenie niemieckiej Rady ministrów. Obrady 
trw a ły  do północy, a otoczone by ły  tak wielką 
tajemnicą, że nawet dziennikarzom  nieudzielano 
in fo rm acji o przebiegu obrad.

 --

N f t D E S Ł A l K E .
Za rubrykę tę redekeya nie odpowiada.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

H i * .  W i l h e l m  l i a n t e r s t e f u
Eso%vr*<5eiJt i ord Lw ów , Sykstuska 37.

$Piteiss iffliis
podaj- do wiadomości publścmąj.
Rozporządzenie wykonawcze Ministerstwa 

Pracy i Opieki Społecznej z 22 marca Dz. U. 
N. — 47 poz. 241 w  ktorem § 7. zawiera prze­
pis dotyczący sprzedaży wody sodowej.

§ 7. Sklepy, kioski i budki w których sprze­
daje się SBJfJsgCIHfSS do spożycia na miejscu w o­
dę sodową, wody m ineralne, napoje chłodzące, 
słodycze i owoce, mogą bj’ć otwarte w  czasie od 
1. kw ietnia do 1 października w tych samych 
godzinach co jadłodajnie. Należy do tego przepisu 
ściśle się zastosować.

Pizewodncizący: 

J ó z e f  P o r d e s ,

PO W IATO W A K A S A  C H O R Y C H
w  i O  s i-o li o  b y t ®  vi

rozpisuje niniejszem

ł S O N  F U A P
ua następujące

m s M y  f e & s a r z y  k a s o s B y c k :

*  Hnuilisilifin • na 2 P °5ady P ° 3 (ewent. Więcej) 
w UUijylunlU . g o d n a  ordynacji w ambulaiorjum 

i stosowne rejony ula odwiedzin domowych. 
Honorarium, ustalon w porozumieniu’  ze 
Związkiem Lekarzy w Drohobyczu — pauszaine 
za godziny ordynacyjne, a jednostkowe za 
odwiedziny w doinu i specjalne zabiegi.

Kasa Chorych nie rozporządza mieszkaniem.
Pssa.Ja ig ofolĘda
Termin konkursu upływa z dniem 

25-go lipca br.

Wy fłi ćiliłlift? • P ° sada sekarza sam odzielnego —  
uLilSJilaSlj. czas pracy : około 2 godziny dzien­

nie, wynagrodzenie stale miesięczne według 
umowy, pomieszka,lie z 4 pokoi, kuchni, ła ­
zienki z oświetlaniem.

Posada do objęcia z dniem 1. paździer­
nika br. T erm in  konkursu upływa z dniem 
31-go sierpnia br. 2692-5
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Sian ©iiięźeiiia w  Peter
LONDYN. P(at.) 20. Iipcą. „Daily M Bail" do­

wiaduje się z Petersburga, że z powodu powta­
rzających się w  ostatnich czasach rozruchów gió. 
Gowych ogłoszono tara stan oblężenia.

Z iyciii robr$n*cz^fiv w  Winnikach.
Wfettiki, w  lipeu 1921.

Kwitnąca niegdyś placówka życia przemysło­
wego. a w raz z  niem ruchu robotniczego, padła 
ofiarą wojennego zniszczenia i  zastoju. Najazd 
moskiewski w  r. 1914 powstrzymał rozwój fabry­
ki tytoniowej i aż do niedawnych czasów  praca 
w ytw órcza w  tern ważnem ognisku produkeyj-

przymucowej bezczynności w  czasie wojny. Rząd 
austryadci; ufny w  to, że z robotnikami galicyj­
skimi postępować można wedle swego widzimisię, 
bez oglądania się na normy prawne, jeszcze w  r. 
1915 telegraficznie rozw iązał umowę służbiową 
z robotnikami. Oburzający ten zamach na prawa 
robotnicze pozbawiał pracowników fabryki win-

nem spoczywała. Dziś fabrykę, własność państwo- j nickiej nietylko warsztatu zarobkowania, ale od- 
w ą, częściowo "już uruchomiono i nie brak na | bieraF im  prawia nab ite długoletnią pracą, jak 
dziei, że wkrótce całość będizio w  ruchu, a W in - j prawo do emerytury i ' t. d. Po  długich ceregie- 
niki zajmą dawne sw e stanowisko w  życiu prze. j lach, protestach i pertraktacyach wytargowano 
mysłowem tej części kraju. Niezbędnym jednak zasiłek dla bezrobotnych robotników w  wysokości
warunkiem odrodzenia fabryki Winnickiej jest 
zmiana stosunku miarodajnych czynników rządb- 
wych do minimalnych postulatów klasy pracują­
cej. Generalna Jyrekcya w  W arszaw ie musi dojść 
do przekonania, że zwlekanie i bagatelizowanie 
żądań robotniczych daleko nie doprowadzi, że 
krzywda robotnicza nie tuczy, a najmniej na tych 
zawodnych próbach budować wolno piacodawcy- 
państwu. Płace bowiem  w  państwowej fabryce 
tytoniu urągają wszelkim najskromniejszym wy-

20 koron tygodniowo. Było to nic prawie — ąle 
wojna szalała; znaczna część robotników służyła 
w  wojsku; należało przeczekać ciężkie czasy i 
odłożyć rozprawę na przyszłość. Cóż zrobił jed­
nak rząd polski? Całkiem poprostu oświadiczył, 
że go Umowy austryacide nie wiążą, że fabryka 
ni i '  jest w  ruchu — w ięc nikomu i za nic płacić 
nie myśli. Trzeba było znów  jazd do W arszawy, 
interwencyi posłów to w. Moraezewskiego i Haus- 
nera, aby uzyskać przynajmniej przywrócenie au-

mogoia. Zasadnicza płaca waha się od 9— 20 m l., i stryackich zasiłków. Rzecz prosta, że p. Grabski, 
co przy mnożniku 14 wynosi od 12G do 280 mfe. jiako minister skarbu, „przew alu tow ał" te nę^ 
dziennie. Jakże z tego w yżyć przy niesłychanej j dzarskie zapomogi z 20 koron na 14 marek. I to 
dfrożyźnie, jaka panuje tu wszechwładnie? Cen jest stan dzisiejszy. Z  1400 robotników przed 
1 kg. chleba dochodzi do 200 trik., mąki białej j rojną daje dziś fabryka za jęc ie '150 zła płatnym —  
220 m k, 1 1. mleka 40 mk., jaj ani dostać nń reszta, o  ile nie wyem igrowała, może się konteh- 
można, jeśli sprzedadzą, to z łaski i po 20 mk1.1 tować płacą 14 marek na tydzień. Możnaby z tego 
od sztuki. Drożyzna w ięc wielkomiejska — tylko j śmiać się do rozpuku, gdyby to nie było rów no- 
mace za robociznę nie podążają za w zrostem , cześnie 'tak smutne!
cen. Rozwiązanie lwowskiego pow iatowego ko Robotnicy fabryki Winnickiej domagają się 
mitetu aprowizacyjnego i orgie rozszalałego w  pełnem przeświadczeniu słuszności swej sprawy 
„w olnego handlu'' zmuszają nas do kategorycz podwyższenia zasiłku dia pozbawionych pracy z 
nego żądania pomocy aprowizacyjnej w  jakiej w iny niedostatecznego uruchomienia fabryki, wy- 
fcolwi-efc form ie ze strony rządu. Niech o tern Dy-(rów nania za okres 1918-19 zaległego dodatku w 
rekeya pomyśli! Chcemy wierzyć, że zarówno i minimalnej wysokości 3.000 mk. i zaliczenia lat 
podwyżka płac zasadniczych jak i przeniesienie przymusowej bezczynności zarówno do emery-

Globu (czy  też innej' spółki spedycyjnej’)  w O. 
św ięcim ie jest już pod kluczem, dalszych wne 
przyłączą  do towarzystwa.

o byt dozorców dom ów,
W  środę dnia 20 bm. miało się odbyć po 

przewodnictwem inspektora pracy pierwsze po­
siedzenie kom isji parytatywnęj mającej przygo­
tować projekt umowy zbiorowej między właści 
cielami realności a dozorcami.

Delegaci dozorców stanęli, delegaci właści 
cieli dali znać, że nie przyjdą i proszą o odro 
czenie, wskutek czego posiedzenie nie odbyło się

Ostrzegamy właścicieli przed przeciąganiem 
struny, sprawa o którą idzie jest ważną i pilnt 
a cierpliwość dozorców ma swoje granice.

Następne posiedzenie wyznaczył inspektoi 
pracy na koniec bieżącego miesiąca.

Delegaci dozorców oświadczają, że złożą swo 
je mandaty, jeżeli jeszcze jedno posiedzenu 
z czjjejkolwiek winy odbyć się nie będzie mo 
glo. Czas skończyć z tą komedyą.

K o m u n ik a ty '.

Winnik do wyższej Id asy mnożnika nie deidźą 
na siebie czekać — rozgoryczenia bow iem  wzrasta 
nieustannie.

tury, jak do dodatków starszeństwa. Rząd polski 
ma obowiązek 'krzywdę usunąć i naprawić, a 
robotnikom umożliwić życie w  skromnych choćby

Czeka też wciąż sumiennego i sprawiedliwe- warunkach. Struny napiętego rozgoryczenia nie 
go załatwienia sprawa zasiłków dla bezrobot-j wolno przeciągać — bo pęknie! ,
nych, wyrównania zaległości i zaliczenia łat —

Bandytyzm „Polskiego Globuli
Pisaliśmy już o  tern, że za zezwoleniem rządu; 

namnożyły się akcyjne spółki spedycyjne, upra-j 
w iające najrozmaitsze „geszeftu ", stojące albo w  
żadnym, albo w  bardzo luźnym związku do za­
wodu spelycyjnógo, a dające natomiast olbrzym ie 
zyski rozmaitego rodzaju „akcyonaryuszom". Je­
dną z  takich spółek jest „Polski G lob", założony 
kapitałami Banku hipotecznego, L-oewensteinów, 
Baworowskieh et tutti ąuanti. Dyrekcyę w e L w o ­
w ie stanowią pp. Krzetusld, Krauja i niejaki Frank­
furter, który za  czasów  austryackieh był wach­
mistrzem i ja to  taki... prowadził kino wojskowe 
w  Zakopanem, a dziś należy do wieikieh bogaczy, 
mogących sobie pozwolić na rozmaite zbytki. 
Polski Glob wypuścił akcye I. II. i III. emisyi, a- 
dia zjednania sobie ży c z liw o **  władz, pors- 
zdzielał pomiędzy rozmaitych uszfdnilflśw kole­
jowych, cłowych i 't, p. od 3 Ml&udzmięeiu 
akcyi bezpłatnie, zależni© ost wpływfcw  i stano­
wiska dotyczącego funfccyonaryusz®. Rozumie się, 
że za taką „grzeczność"' i ipp. gratisow i akcyo- 
naryusze szli przedsiębiorstwu na rękę i dopo­
magali do przemycania za s in ic ę  rozmaitych 
towarów , których w yw óz na papierze jest za-' 
broniony.

M iędzy innemi zdołał krakowski Polski Glob 
przeszrraiglować drzewo, przetwory ropne, a na 
wszelki wypadek zakweśtyonowaiua wymawiał'’ 
się jakimś sreneralnym certyfikatem, który rzeko­
mo zalegał w  Krakowie, że  zaś11 te operacye 
były dość kosztowne, świadczy poniżej podana 
lista (tylko częściow a!!) szanownych abeyonaryu- 
szy, dó których należą rozmaici patryotyczni krzyl

kacze, iak inspektor Ziółkowski, iusp. Kruk, rad­
ca Praschil, ra;!ca dr. Jaglarz, radca dr. Epstein, 
nadtomisarz Frisch, nadinspektor Mokrański.

Sprawa nadużyć Polskiego Globu, oparła się 
już o sąd w  Krakowie, zaś jedsn z głównych 
w inowajców , właściciel firnijy naftowej Rossler 
w  międzyczasie zdołał zbiedz do Wiednia. Natu­
ralnie trudno nawet w  przybliżeniu podać stratę 
jaką państwo poniosło przez utratę swego udzia­
łu przy w yw ozie  ropy i przetw orów  ropnych, 
bo towary te, całkiem po prostu szmugiowano 
za granicę. Natrafiono także na szeroko rozw inię­
ty handel certyfikatami wyw ozow ym i, a prócz 
Polskiego Globu uczestniczyli w  tern inź. Hauzer, 
Chołoniewski, adwokat Przeworski i inni trom- 
taaraci z pod znaku „patent®v/ffln«f#s" paćryo- 
tyzmu. :

Handel prowadzeń© e *  gr*ss i  odstępowa­
no innym biurom spedycyjnym  po 59 —  200 
sztuk certyfikatów  w  cenie po kilkaset marek.

Znane nam są także usiłowania Polskiego 
Globu w e Lw ow ie  w  celu „w yrab ian ia " certy­
fikatów  w yw ozow ych , ale tułaj szło trochę tru 
dniej ze Względu na uczciwość tutejszego Urzę- 
K-du wywozu. No, a  przetrzym ywanie tow arów  
ponad potrzebę i  spekulowanie na zw yżkę jest 
powszechnie znane i takich w ypadków  m ogliby­
śmy naliczyć pokaźną ilość-

N iem a to, jak  „uczciw ą"' spekulacya mając 
„p le c y "  dochodzić do milionów^ naturalnie w  
im ię dobra ludzkości, bo wszak i akcyonaryusze 
są.... ludźmi.

O ile  nam wiadomo 7 funfeyonaryuszów-

X  .W ALNE ZG RO M AD ZENIE  KONSUMU 
M ETALOW COW I I  K A F L A R Z Y  Podaje się do 
wiadom ości członkom  Konsumu M etalowców  i 
Ka flarzy w e Lw ow ie, że dnia 23-go lipca itr 
odbędzie się zw yczajne Walne Zgromadzenie 
członków  z porządkiem  dziennym :

1) Odczytanie protokołu z  ostatniego W all 
nego Zgromadzenia.

2J ‘Sprawozdanie z  działa lności: a) 'Dyre- 
fcćyi, b T Racly Nadzorczej, c) sprawozdanie ko­
m isja 'szkońtrującej. '

3 ) Podniesienie kapitału obrotowego.
-ij W ybory : a j R ady Nadzorczej, b ) Dyrer 

kcyi, ic) komisja rewizyjnej.
51 Wnioski.
W alne Zgromadzenie zw ołu je się na godz. 

4(-tą popołudniu. W  razie braku dostatecznej 
ilości członków, odbędzie się drugie zgromar 
dzenie o  godz. 5 .tej tego samego dnia w  sali 
Zw iązku M etalowców  ul. Ormiańska 31. I  p.

Interes członków  konsumu wym aga jak na j. 
liczn iejszego udziału w  rocznem zgromadzeniu, 
przeto nie powinno nikogo z  członków1 brako­
wać. —

Z a  Radę Nadzorczą M- Węgrowski.

X  O CH RO NA LO K A TO R O W  urzęduje w  
poniedziałki, środy i soboty od 7_mej godzm y 
w lecz, w  lokalu Rynek 3. I I  p.

X  W IE L K I FE S T YN  W E LW O W IE . Korni 
tet humanitarny ko lejow ców  lw ow skiej D yrekcji 
kolei "pod przewodnictwem  prezesa, p. Barwic:-;.:, 
urządza w  niedzielę dnia 24. lipca br. o godz. 
4-tej popoł. w  parku zabawowym  „Gdańsk" 
przy ui.r 29. L istopada (ostatni przystanek tramf- 
w a j ' „U L “ j w ielką zabawę ogrodową. Gelem 
Komitetu jest przysporzenie dochodów na wspaiy 
cia dla pozostających w  najskrajniejszej nędzy 
em erytów  kolejowych, w dów  i sierót po kole­
jarzach, inw alidów  i chorych kalejarzy.

Na n iezwykle barwny program zabawy z ło ­
żą  się —  m iędzy imiemi —  produkeye o ik ieslry 
'kolejowej, koncert Iw ow st. Tow. śpiew. „Echo" 
na stawie, nadzwyczaj wspaniałe ognie sztu­
czne, obfita i bogata. Icterya fantową, kosze 
szczęścia, konkurs piękności 'pań, cyganka-wró- 
febitka itcl.

W  razie niepogody zabawa, odbędzie się, 
w  najb liższą niedzielę.

Zarząd Tow. *śpiew. „E ch o " uprasza przy 
tej sposobności swych członków, by zechcieć 
łaskawie stawić się w  komplecie na zabawę.

RZĄD WŁOSK3 ZA  ODROCZENIEM KONFE- 
RENCY! RADY NAJW.

W A R S Z A W A , 19. 7. (tel. w ł. } Z  Rzymu 
donoszą, że rząd w łoski w ypow iedzia ł się za o- 
droczeniem  konferencyi Rady naiw yższej do 
liiejszego terminu.
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W  soraws-ch tego  działu j 
odnosić się należy qo 1 
K<>misvi Związira Kas | 
caerycit Małopolski i 5 
 Ś ląska  J

L W <5 W
ul Kopernika 1. 26, II. p. |
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poświęcony sprawom edirosy i niiezpicczeslii pramiącycli.

Wychodzi 
r a z  n a  t y d z i e ń

jako organ 

Komisy! Związku Kas 
dla chorych.

rozporządzenia
szereg.; niespodzianek, spadających na Ka­

sy —  jeszcze jedna. Ministerstwo pracy i opieki 
społecznej wydało (albo wydaje) następujące

R ozporządzen ie

mfnistra pracy i opieki społecznej e  odroczeniu 
tenranu ubeznieczsnia na wypadek choroby ro­
botników i pracowników rolnych ii służby do­
mowej wiejskiej w  Kasach chorych na obszarze

1>. zaboru austr-ackiego.
N< nocy art. 102 i 104 ustawy z  dnia 19 

maja 1920 r. o  obowiązkowem ubezpieczeniu na 
wypadek choroby (Dz. U. R. Pt Nr. 44 za 1820 r. 
poz. 272) postanawiam, co następuje:

§ i-
Ostateczny termin pociągnięcia do obow iąz­

kowego ubezpieczenia na wypadek choroby ro­
botników i pracowników rolnych i służby do­
mowej wiejskiej, ustalony w  art. 3 rozporządze­
nia mego z 18 czerwca 1920 r. (Dz. U. R'. P. za 
1920 r., poz. 316) odraczam aż do dalszego mego 
zarządzenia.

§ 2.
Rozporządzenie niniejsze obowiązuje o<I dnia 

jego ogłoszenia.
Rzecz,'k tóra  nie ma dość silnych obrońców, 

zawsze i wszędzie narażaną jest na szwank. 
A  ubezpieczaniu pracujących brak tych obrońców. 
Podczas gdy przeciwnicy zewsząd się gromadzą 
i nie mogąc inaczej w yw rzeć swą złość na ludzie 
pracującym, starają się zepsuć jego ubezpieczenie, 
to w  interesie sprawy ubezpieczeniowej nikt nie 
odezw ie się, nikogo ta sprawa Sie zajmuje i nie 
bo)i. Najujjiaj interesują się tą sprawą sami ubez­
pieczeni, oni tylko wtedy znają czy to Kasę cho­
rych, czy zakład od wypadków, gdy icli potrzeba 
tam zapędzi. Jak długo jest zdrów, i cały, to u- 
nsLe ubezpieczony tytko wyrzekać na instytucye 
przeznaczone dm jego dobra. Nie ogląda się na 
nie i nimi nie zajmuje. Dlaczegóż ktoś inny 
miałby się jego  sprawami zajmywać.

A  różnego rodzaju pracodawcy i ich zastęp-, 
cy szukają dróg i środków, aby pozbawić pra­
cujących i tej opieki, jaką im ubezpieczenia da­
ją. Chory, okaleczały pracujący, wydany na łup 
nędzy i głodu, będzie znakomitym przedmiotem' 
wyzysku w  chwali, gdy wróci do zdrowia. Złamie 
go  i skruszy czas niedostatku, skazany na łaskę 
i jałmużnę, będzie potem, jak to mówią, jadł z rę ­
ki swego wyzyskiwacza, który go marnym „obda­
r z y "  zarobkiem, a  dalej będzie ssał siły jego !

W ładze państwowe, ulegając naporowi prze­
ciwników ubezpieczenia, wydają rozporządzenie — 
jak to, cośmy zacytowali —  i wiodą ubezpieczenie 
zygzakowatymi drogami. Raz idzie się parę kro­
ków  naprzód ku lepszemu, a potem 5 razy 'tyle 
kroków w  tył, psując ustawę. Takie postępowa­
nie bez planu, będące zawsze pod wpływem  chwi­
lo wym tych; co mają przewagę, nie może być 
ro-dstaw ą rozumnej" 'gospodarki ubezpieczeniowej.

Usuwając fundament z po a ubezpieczeniowe­
go  gmachu, a fundamentem jest powszechne ubez­
pieczenie wszystkich pracujących, naraża się na 
szwank cały gmach ubezpieczenia. Do w  jednej 
chwili uchwala się np. ubezpieczenie wszystkich 
rolnych na wypadek nieszczęśliwej przygody, a 
w  tej samej chwili wstrzymuje się wykonanie" 
ufltezpieezenia tych ludzi ma, wypadek zachoro­
wania. A  jakże dojdzie do nich renta wypadko­
wa —  jak się to będzie konstatowało, przeprowa­
dzało, wypłacało ?

W ina tego głównie ciąży ńa zarządach Kas, 
na zastępcach ubezpieczonych i na tych ubezpie­
czonych marnych. Oni nie dali wyraz głośniejszemu 
protestowi przeciw  psuciu ustawy, przeciw za­
kusom reakcyjnym tych, którzy chcą pozbawić 
robotnika zabezpieczenia bytu, którzy wstrzymują 
rozwój tego ubezpieczenia, aby objęło także siale 
niezdolnych do pracy; w i d m i e  ustawy emerytal­

nej. Ocknąć się oni muszą i obudzić i stale i 
ciągle nauczyć się wołać, aby ich żądaniom stało 
się zadosyć. Nauczyć wszystkich pracujących, jak 
ważr.em jest dla nich ubezpieczenie, w ezw ać ich 
do obrony tego ubezpieczenia, a silna i zwarta 
wola wszystkich ubezpieczonych dotychczasowe 
zło  naprawi i na lepsze tory pchnie całą sprawę.

Do urzędników Kas chorych 
instytucyi.

0 rozszerzsnss dzia łaln o ść
ustawy pensyinej dla urzędników prywatnych na 
cały obszar Rzeczypospolitej wniósł niestrudzony 
w  tych sprawach poseł Tadeusz Reger rió sejmu 
dnia 8 lipca krótką ustawę. O ileby ustawa ta 
przeszła rycino, to pozbawieni dotąd opieki na 
starość lub w  razie niezdolności do pracy urzęd­
nicy i pomocnicy handlowi Kongresówki tioszliby 
do ubezpieczania, a b. 'dzielnica pruska otrzyma­
łaby także lepsze jak dotąd warunki ubezpieczenia. 
U nas

I od i-igo sierpnia Łl r.

UBEZPIECZENIE PRACUJĄCYCH. job ow ! ązuje nowela do ustawy pensyjnej z tera,
- .  „ ... , . . ! że ubezpieczeniu podlegają wszyscy funkeyona-

rzym asiuy następujące pisma: _ \ ryusze prywatna, jak dotąd, a nadto podpadają
Powstaje stowarzyszenie urzędmków ubezpm- ’ u ' t ^ źe ^

czemowycn. W  mera mają się zorganizować r
wszyscy pracownicy ubezpieczeniowi — w  osob-j \  pracujący w  handlu, 
nej sCkcyi pracownicy ubezpieczenia publicznego) Wszystkie pobory-do  wysokość' 60.000 mk
(społecznego), do osobnej przejdą dotychczas w  podlegają ubezpieczeniu bez względu na to, jak / 
związku asekuracyjnym będący i zorganizowani się je  nazywa, czy płacą, czy  dodatkiem, czy 
pracownicy prywatnych ubezpieczeniowych insty-! tantyemą, czy kwaterowem. A  można będzie nie- 
tueyi. ■ zadfugo i w yższe pobory ubezpieczyć. Obowiąz

r Celem, tego związku jest zjednoczenie wszyst- idem pracowników dbać o  to, aby ubezpieczenie 
kich na polu ubezpieczenia pracujących w  M a ło -,h y io  istotnie dokonaniem,
polscc, aby ustalić warunki bytu a nadto zabezpie- _________   Z * ° * ~ _____  ____  ______
czyć pracownikom te prawa, jakie się należą Iu- WBKBiMhfclHII^BtoaaMrfKSBMBMBIMSBl!Ł!łJłl',3‘t?i"y<'- -afatefl 
uziom, którzy w  pracy ciężkiej r poważnej z fS o  j _  _
potami i trudnościami walczyć muszą. 1 u O  Z S fZ S d O W  K 3 S  U l lO fy C i l .

N ie chcemy wyłącznie objąć urzędników i', 
funkeyonaryuszy Kas chorych, bo i Inne insty 
tucye ubezpieczeniowe, a szczególnie te, których

Poważna sprawa kasowa wym aga osobiste­
go porozumienia się. D.!a ułatwienia zapraszamy 
po kilka sąsiednich Kas w  jedno miejsce na na-j «- . ■ { - i/U n iiK a  DdblCulliUu lu ib  w wUjuhj irci na

zaamasm zając się sprawami ubezpieczenia pra- ^  koniecznie wysłać dek jata Za-
cu jącycu.m ają licznych pracowników. Łączy nas a 0 ileby nim nie był kierownik Biura,
wszystiuch wspólna postawa pracy — m usim y. tak“ż.a y f;r ^o-g
wszyscy razem nad ustaleniem i poprawą bytu . j ^  b 0  g. wo L w ow i Dro,.
jahotez nad unormowaniem nowych warunków* , ,  ̂ „. . .  . - hobvczu, Rzeszowie, Krośnie, Stanisławowie, la r-
słuzcDwycn pracować. ’ ’ ’ ’

W  szeregi1 konferencyi, jakie dla ustalenia 
fortny i treści organizacyi urzędników pryw at­
nych w  ciągu sierpnia się odbędą, znajdzie się 
i konfereneya urzędników ubezpieczeniowych, któ­
rej wyznaczono dzień 23 sierpnia. Tam  ostateczne 
zapadną dlecyzye.

Przedtem jednak należy zgłosić przystąpienie' 
do Stowarzyszenia na aures: .Stowarzyszenie
u rzę& ikćw  ubezpiecz.niow ch, Lw ów , E o iM k a  . *“ " 7  ^ 7 "  T  '
26, II. p. W  zgłoszeniu nafcży podać i ^ ę  n azw i-jpeine ™  *akU
ske, stan rodzinny, wiek, czas pracy w  instytucji _  . , *“ * .. . , , ..
i stanowisko Służbowe. W pisow e t^ n o s i 25 mk , Drukow ^ ta r c z a m y  i bada!, jednak zwra- 
mfesięczna opłata 25 mk Statut zostanie przesłany- ca® y  uw,â ;  ze V  ^  są wyczerpane to
członkom dopiero po wydrukowaniu. Pieniądze n'™ en nakład£  są b a c zn ie  orozszs: częf - okrf

o  100 proc. Prosim y przy zamówieniach brac to
pod uwagę.
, \ i — ♦*!+-

Mamy różne propozycye na zalrupno domów 
zdrowia. O ileby Zarząd Kasy miał zamiar przy­
stąpić do spółki w  takim 'kupnie, to prosimy 
nam odwrotnie donieść i podać kwotę, z jakąby, 
do takiego kupna mógł przystąpić.

nopolu, Tarnowie i w  Białej. Data będzie podaną 
na zaproszeniu.

— ---
Pro/rmy o wyrównania zaległych wkładek, 

a to po 5 fer.żgów do 31 grudnia 1920, a oą  1 
stycznia 1921 po 50 fen igów  ód członka niie- 
sięcznie

 --
Kasy, które zalegają za draki, prosimy o zu-

nalcży ąkesov>rać: Karol Nacher, Lw ów , Iioper- 
niką 26. II. p.

'V, j ji

Koniecznem jest tworzenie filii w  siedzibach 
sądu, bo zbliżenie się Kasy do członków jest po

Nowela do ustaw y p  ubezpiecz.
na wypadek nieszczęśliwej przygody zostaia przez 
sejm uchwaloną. Najważniejszą zdobyczą w  tej 
ustawie jest rozszerzenie jej na wszystkich pra­
cujących na roli. Nadto równie wa łnem jest znie-* trzebiie. 
sienie górnej granicy ubezpieczeniu podlegające­
go  zarobku. Dotąd! przecież granica ta — wedle 
starej, przedwojennej normy — była tak mini- 
małną, że ubezpieczenie od wypadku i renta z 
niej wynikająca była wprost klęską dla dotknię-; Potem otrzymane sprawozdania zestawimy i prze 
tego wypadkiem, OboCnie ubezpieczeniu podlega- ślemy ministerstwu, 
ją istotne zarobki, a renty stąd wynikające będą

Na sprawozdanie za pierwsze półrocze w e ' 
dle ogłoszenia w  „Ochronie pracy" „Dziennika 

’ Ludow ego" z 8/VII., czekamy do końca lipca.

bodaj w  przybliżeniu odpowiadiały potrzebie. 
Rozumie się, że to wszystko będzie dobre,

Poronienie tak samo podpada pod' ochronę 
kasy jak poród. Pogrzeb noworodka jest pogrze-

przynajmniej lepsze od dotychczasowego sianu, te jj j .  członka rodziny, a w ięc kasa płacić mus? 
jeżeli duch biurokratyczny nie opanuje wykonaw- ■ zasiłek pogrzebowy.
ców  ustawy. A  gdy nowela i sposób w yborów  do — , « « __
zarządu i stosunek pracodawców do pracujących j Regulaminów wyborczych ministerstwo mi- 
w  zarządzie na iepsze zmieniła, spodziewać się' rro zapowiedzi na konferencyi nie nadesłało, dla- 
• nożna, że i resztki biurokratyzmu zginą, a spo- tego ich wysiać nie możemy. A fisze wybiorcze 
Łęczna instytucja społecznie spełni swe zadanie wysiansmj Kasom które .ego ządaiy.
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d G Ł O S Z E M A .
f# A P E L U S Z E  Pafi i Panów przerabia na najnowsze 

fasony Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Ru­
dolfa Neuwelta Lwów, Balonowa 3.

Z GUBIONO 2 karty odroczenia od służby wojskowej 
na nazwisko Stanisława Lesionka. Karty te skra­

dziono na stacyi w Chodorawie. Interesowany podaje do 
wiadomości i przestrzega przed używaniem tych kart-

5ł

fffiZ IEW CZYNKĘ s iero tę  b ez m atki lub b ez ob o jga  ro - 
d z iców  w e ™ a  za  S A o ją  od  la t p ięciu  do siedm iu 

ładną i zd ro w ą  pożądan ą je s t szatynka lub brunetka 
najchętniej ze  zakładu. Z g ło s zen ia  pod  .D z ie w c zy n k a " 
do  Adm in istracyi „D z ien n ik a  L u d o w e g o 11. 4—

P IERWSZA lwowska parowa farbiarnia 1 pralnia che­
miczna jana Gawrońskiego. Lwów, ul. Króla 

Leszczyńskiego 9. — przystanek tramwajów K-D i Ł-D 
koło kościoła św. Elżbiety — przyimuje, wszelką gar­
derobę ds farbowania i chemicznego czyszczenia.

weneryczne, skórne, zastarzałe -  
rai ErnMl W&8Ł?iłS ii leczy eisaorajrss.l.Łss-fco, cŁx* 
IftEŁDEStiCCitEac, sclictak SWF ssi£o 'W »> 2.2.’
Wstrzykiwanie preparatu Neo Saiyarsanu tylko przed 
połuciiiieK;. 72—2

l A M  l i l i ifb fisSSfsblfiijJ wis I I I  źi 18 ŁySi - >  i i r m a

Kkczkswer i Werter tatów, ul, Batsrsga 34.

N A J S I L N I E J S Z E

iślo głowy i nigrena
ustają natychmiast po zażyciu proszku

« c r “ K b n f i Ł S M B H
Wyręb fiu hi Jff. MUr w Wanzawie, M m  I.
Żądać w  aptekach i składach aptecznych,
Prasdstatririelskti) nalwńw i V/schBdn:ą Mełoąnlsk’, ł. „ o  Z  o  J V “ 

Hurtownia małdr aław spttcznjch Lwów, SaHalaja 5.
Rów nież hurtowo do nabycia: P, MIkoiasch i Ska 

i Apt. Związk. W ytw . Haudl. Farm.

oraz innych systemów od 18*000 Mk. W ielk i za ­
pas płaszczów  i w ężów  czerwonych i białych

poleca hurtownie 
- i detaiiicznie - JÓZEF KATZ, fańska 8.

PO D  N O W Y M  Z A R Z Ą D E M

,, j h i i  i i i i  i  l i
R .  K O S T K I E W i C Z A

L W Ó W ,  X®.
poleca z r u a l c o r r a i t e  o Z a i t i c l y  vi 3  t ia r * ,  

i p o  l O O  M i s .  oraz bogaty bufet.

% 2 F  o t ' d z  n ó g 1
rapt, pachwin, orazkiiem iłej wowi, uniknie się

pewnie przez wżycie znanego specyalnego

„ C ® X V J 3 “

W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D

t o  ta ilow y  Sm F E U E H & j
LWÓW. UL. SYKSTU3KA 7.

UWAGA. W e własnym interesie proszę uważać 
na firm ę i Nr. donrn 7. F ilii żadcych nie manty.

Rowery „Pucha" , Pre- | ' 
miera* oraz części skła­
dowe Jo tychże, Gumę 

I  do wózków dziecinnycl 
hurtownie i detalicznie pokca

J a l Ł Ó f o  K . O ® E i 3 V ] V I A . 3 V
t _ .w ó w  _  u l i c »  A k a d e m i c k a  2 6 .

Kupuje stare i połamane płyty gramofonowe, 
płaci po Mk. 40 — Przyjmuje rowery i gramofony 
do naprawy.

p r a s i e
Wykonuje 

n a j ta  ni ej
bo praccwpia 

na I. piętrze.

RYTOWNIK

LWÓW 
Syksiuska. 

13.

Zam ówienia zp row in cy i uskutecznia •-.Iwrotnie,

7AEBK8

M k v  /
Stfc

a_iS*u as«

t e e B B a a s ^ w w B w a B B f c

asbestowo-cemeńtowej, cementu,pa- fcŁ 
i*| py dachowej, gontów, gipsu i innych 
Łs m ateryałów  budowla ych dostarcza

natychmiast firm a sesi-t fcsf

iS B R S Z B Ig fS S I  I  S te  |
ULSES B 8 U R U U R B II L. 3 . '

Specjalista chorób skńrayek i wenerycznych

D r . l i C H I I  S H L P E Y E R
19— 2  Syfi3it!S:53 17, ord. od 8— 0 i od U  — n.

Rzadka ok a zya ! Rzadka o k a z ja ! $f

l i i  i i lŁ U jS i

dlaP.T.Szewofei Publiezstośei!
Przybory  szewskie, sznurowadła skórzane, 
n iciaiie i jedw abne w  wielkim  w yborze i w  róż­
nych koloracn, sprzedaje najtaniej, i?o na P ie­

karskiej tyiko iirm a

1 l i l i a ,  Lis, ii Pifeis 3.
We własnym interesie proszę pamiętać dokładny 
adres: IDA GUTTM ANN, ul. PIEKARSKA 1. 3.

1321
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P R A W D Z I W E  

Tó r g ó  c ombus t i b i a .

E J B U Ł K I C Y G A R E T O W E  

W  K S IĄ Ż E C Z K A C H  

I T U T K i  K Y G IE N 1 C Z N E

NAJNOWSZE WYDAWNICT
p o l e c a  s ieę

Szao. Towarzyszom oraz bibliotekom rotetaittyzn.
-» t

Hj O Bauer: „Bolszemizm a soc. demokracya,‘ 100 M. —  f. 
A.Ćwikowskicgo: „Pod fiuną" powueść z r. 1918 140 „ —  „ 
Czapińskiego i Niedziałkowskiego „U źródełbolszcwizmu" 25 „ —  „
W  Raart: Wesołe impertynencyc - satyry i hunoresiti 130 „ —  „
E. Jędrkiewicz: „Świątki i eentaury" . , 150 „ —  ,
„Pieśni robotnicze" ................................ 70 „ —  „
Dr. A. Próchnik:: „Demokracja Kościuszkowska, 100 „ —  „ 
Feliks Hollaehder: „Jezus i ]iidass“,pow'eść 100 „ —  „ 
i. Ccnrad Korzeniowski: .PrOWCkatar", p9-

wieść i lu s t ro w a n a ............................ 100 „ —  „
w . Raort: „Za C e s a r z a " .........................180 „ —  „
A. Chmurny: „Ulemie Ś lą s k ie " .................. 50 „ —  „
I. Daszyński :„Z burzliwej doby", mowy sejna. 20 „ —  „ 
Ignacego Daszyńskiego: „Precz z reafisyą" J

ostatnia inowa s e j m o w a ......................20 „ —  „
łaź. E. Libański: „Quo oadis Polsko", głes na

czasie .  10 „ —  „
g.fcąutsky: „Soeyalizaeya a Rady Robotnicze" 10 „ —  „
J. Grunwald: „Rady fabryczne i Związki za­

wodowe" ........................  10 „ —  „
F. En ge ls: „Zasady komunizmu".................. 10 „ —  ^
„Ustawa o ochronie lokatorów" z objaśnieniasai 10 „ —  „ 
„Ustawa o Kasach Chorych" ..................5 „ —  „

j „Proletsryat wobec kwestyi ludnościowej “ . 30 „ —  „ 
Karol de Coster : „Dyl Sowizdrzał" (w  druku).
Km-oi de Coster: „Wesołe bractwo tłustych gąb" (w druku) 
Przecław Smolik (Czesław Wrocki) „Ślepy Karol" „ „
Przecław Smolik (Czesław* Wrocki) , Z  ojczyzny Dżyngis- 

Chana“ (w  druku).

4

55 W  A T  ' Ą
Prawdziwa tylko C7 ET A *1 
2 woduym znakiom •

rasftya : LWÓW, SAKRAMEHTEK IS.j

DO NABYCIA

w Lsdswem Spółdzielczem Tow. Wydawniczem
L w ó w ,  B y k s t u s k a  2 1 .

 ^   ■- ■«—1̂ =»— 1 —— s'̂ *
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